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Kraków 17 lipca.
Choć wiele od owej stanowczej chwili 

Uchwały 2go marca zmieniło się, tak w sa- 
toku spraw jak i w  stanowiskach po­

jedynczych posłów; wszelako do dzii dnia 
le j e m y  s ię  pociągnięci sympatycznie ile- 
* r°ć członkowie mniejszości tego dnia wy- 
st?PUją, bo w mniejszości tej po odtrąceniu 
* J ĵ składu tych posłów, którzy w rok pó- 

Dlej g łosow ali za wnioskiem p. Smolki u- 
Patrywaliśmy i upatrujemy zaród stronnictwa 
Politycznego najwięcej z naszem przekona­
łem zgodnego, stronnictwa równie oddalonego 

od bezwzględnego utylitaryzm u, jak i od do- 
, try nery i. T o też z przyjemnością przycho- 
Zl nam dziś podnieść głos członka owej 
u,ej8zości 2 marca księcia Jerzego Czar­
ny 8 ki ego posła jarosławskiego. Świeżo o- 

g to s-zona broszura p. t. Przed Sejmem 1869 r.
prostuje niektóre wypaczone pojęcia co do 
choć^k’’ Ja^*ej ma trzymać nasz kraj, i
któ Dle rozc'na tyok węzłów gordyjskich, 
pety6 W teJ c^w^‘ tak starannie nawiązują 

ne organa utrudniając z umysłu działa-
lakoP7 8złeg0 sei ma» wykazuje autor wsze- 
bem'd 00 za 8am ce  ̂ j est sposo- 
je8t do celu, to co biorą;. za zasadę,
ud rodkiem tylko, a mianowicie sprawa 
ftejcjjg11 n.a8zego lnb niewzięcia udziału w 

Br< raCle‘
p r z y s z łe ^  k-8‘ Czartoryskiego stawia dla 

wątpió, dwie zdaj e si? nie-
wytrwać przy r e z o l u t n o ;  i ” K  zas*dV: 1) 
federacyi. Na pozór są  'to dwie^anraw^ n i-
der tra d a e  do-pogodzeni;", “a me
wyszła z podstawy fed eracy jn e/r  wszelako  
prowadzić może do federacyjnego ustroju, 
uwłaszcza, jeżeli go bierzemy w znaczeniu, 
Jakie mu nadaje autor broszury. N ie wcho- 

21 on bowiem i słuszuie w  bliższe okre- 
enie federalizmu, wskazuje tylko, że jest  

przeciwieństwem majoryzowania i wy-
nio * Z Û ody  zawieranej z róźnemi dziel- 

ami państwa. Tak pojęty federalizm, któ- 
y  właśnie dla tego, że odpowiada naturze 

tnonarchii rakuskiej musi się  stopniowo roz­
bijać, częściowo przeprowadzać, niedozwala 
oaprzód stawiać sobie granic. To też popie­
ranie konstytucyjne rezolucyi galicyjskiej 
jako pedstawy do przyszłej ugody, przyspie­
szać może federalizm taki.

wcielenia się  do jakiegobądź stronnictwa 
w Austryi.

W stręty te i niechęci są dwojakiej natu­
ry , raz pochodzą one z obawy zerwania 
z pewną częścią opinii w monarchii, to znów 
ze względów wrzekomo polskich, jakoby  
nam nie należało wcielać się do jakiegoś  
stronnictwa austryackiego. Słusznie autor 
wykazuje, że skoro bierzemy udział w  spra­
wach austryackich, musimy sobie wyrobić
0 nich przekonanie, że niedość krzyczeć, że 
niechcemy centralizmu, utyskiwać na dua 
lizm , ale dodatnio powiedzieć jakiej orga- 
nizacyi chcemy dla Austryi, potrzeba nam 
się nazwać czem jesteśm y i współdziałać 
ze stronnictwem odpowiedniem w monarchii.

W chwili, kiedy federalizm w G alicyi u- 
waźa pewne stronnictwo tylko za środek 
doprowadzenia do abstencyi, kiedy inne g ło ­
sy  powstają, coby z rezolucyi chciały wy 
prowadzić wynik tak jej sprzeczny bez­
względnej i biernej opozycyi, z chęcią po­
dnosimy owo wyznanie wiary politycznej 
posła jarosławskiego, który żąda czynnego
1 dodatniego oświadczenia się  za federacyą 
i wytrwania przy rezolucyi.

h i™  i aŚQi? to Poł9czenie dwóch zasad po­
zornie różnych roztrzyga sprawę owych środ
« £  „ L T  "  dzialania' N ig d j to y  się, co  
się  nas tyczy mewyparli zasady federalnej,
awsze się do mej przyznajemy, choć w al­

czymy przeciw polityce abstencyi, w szela­
ko dla ogółu ów punkt 2gi programu ks. 
^zartoryskiego: przyznać się  do federacyi, 
piałby znaczenie wstąpienia na drogę czeską; 
eńyby temu stanowczo i wyraźnie niebył

aprzeczył autor. Postawienie Ig o  punktu: 
si;  .Wanie przy rezolucyi obok przyznaniaA  j  ■   "V  znania

ied federalizmu, znaczy to: zmodyfikować 
drr,j°  Przez drugie, wytrwać na pośredniej
Ur° d Z e .  n if>nr.ii/ m i ó  nfn n 1«r.M M.   -meopuścić stanowiska konstytucyj­

no a  zb liży ć  s ię  do obozu  federa lis tów .
Po ^ ° f  ^ro8ZUry  P rzed Sejmem  z b ija  p u n k t 

P ^ c i e  ow e w strę ty  i  u p rz ed ze n ia  do 
Dania fed eracy jn e j za sad y , j a k  też  do

(W  tprawie języka polskiego na kolejach galicyj 
skich). W chwili, kiedy rozporządzenie miniate 
ryalne z d. 5 września b. r. wejdzie w życie, ję  
zykiem u r z ę d o w y m  wszystkieb władz i urzę­
dów będzie język p o l s k i .  Wprawdzie trzechle­
tni termin, jaki sobie rząd zastrzegł co do władz 
podległych ministerstwom skarbu, handlu i rolni­
ctwa, jest zbyt długim, lecz ufni w życzliwość na- 
czeloćj władzy krajowćj mamy nadzieję, że przy 
dobrych chęciach urzędników, w krótszym nieró­
wnie czasie i w urzędach skarbowych język nie­
miecki ustąpi miejsca polskiemu. W tym dachu 
tłómaczymy sobie ostatui okólnik kierownika Na­
miestnictwa do władz skarbowych.

Istuieją atoli jeszcze instytueye w kraju na­
szym, o których rozporządzenie miuisteryałne ja ­
ko o władzach prywatnych nie mogło wspominać, 
a które obok władz wojskowych nadal posługi­
wać się będą językiem niemieckim, jako urzędo­
wym. Instytucyami temi są k o l e j e  Ż e la ­
zn e w G a l i  cy  i.

Na galicyjskich kolejach żelaznych, których 
najwyższe kierownictwo zostaje w ręku krsjow- 
eó;v i to mężów po największćj części znakomi­
tych i zasłużonych, język niemiecki od chwili o 
t-a rc ia  tych przedsiębiorstw jest językiem urzę­
dowym nietylko w korespoadeucyach z władzami 
rządowemi i władzami ęentraloemi kolejowemi, 
ale i w służbie dziennćj, gdzie urzędnicy ciągle 
się stykają z ludnością polską. Dyrekcye kolei 
żelaznych, przyjmując urzędników, kładą główny 
nacisk o znajomość języka niemieckiego, mnićj 
dbając na znajomość języ ka polskiego, skutkiem 
czego wzdłuż całćj linii na kolejach galicyjskich 
Niemcy zagarnęli prawie wszystkie urzęda, rugu­
jąc wszędzie Polaków, przeciw którym walczy z 
góry niczem nieuzasadniony przesąd, iż nie po­
dołają włożonym na się obowiązkom. Jeżeli sto- 
iiuuki te pozostaną niezmienne, nawet po zapro­
wadzeniu języka polskiego we wszystkich urzę­
dach i władzach rządowych, doczekamy się lego 
smutnego zjawiska, że oprócz władz wojskowych 
li zarządy galicyjskich kolei żelaznych, na czele 
których stoją Polacy, na p o l s k i e  koresponden- 
eye władz krajowych, odpowiadać będą w języku 
n i e m i e c k i m .

Tak będzie, a nawet inaczćj być nie może, do­
póki większa nierównie część urzędów pozostanie 
w rękach niemieckich i dopóki dziennikarstwo 
krajowe i publiczność ciągiem dopominaniem się 
o zaprowadzenie języka polskiego na kolejach 
galicyjskich,, nie zdołają przekonać naczelników 
kolei, że system ten dalćj trwać nie może.

Dyrekcye kolei galicyjskich liczyć mogą na po­

parcie nasze, bo pojmujemy ich znaczenie dla 
kraju, lecz nigdy nieprzestaniemy się domagać 
tego, czego cały kraj tak gorąco pragnie, tj. zapro­
wadzenia języka polskiego jako urzędowego w 
służbie i manipulacyi wewnętrznćj.

Trzy aą koleje żelazne, przecinające Galieyę, 
tj. kolćj Północna Cesarza Ferdynanda, kolćj Ka­
rola Ludwika i kolćj Lwowsko-Ozerniowiecka.

Z przyjemnością wypada nam dziś zakończyć 
pocieszającą wzmianką o inieyatywie, jaka wy­
szła z łona dyrekcyi kolei Północnćj Cesarza F e r­
dynanda w sprawie języka polskiego. Niedawno 
naczelny dyrektor tejże kolei radca dworu p. W. 
E i c h l e r  odbył iuspekcyą na wszystkich sta- 
jyach kolei półaocućj. Otóż dowiadujemy się z 
wiarogodnego źródła, że p. Eichler uznawszy słu­
szność podnoszonych wielokrotnie w dzienniku 
naszym zażaleń, że na staeyach galicyjskich kolei 
półuocućj posady urzędników kolei zaajdują się 
w rękach przeważnie ludzi nieznających języka 
polskiego, wydał polecenie, aby na wspomnionych 
stacyach tj. od Oświęcima i Szczakowy aż do 
Krakowa, niemieckich urzędników zastąpić Pola­
kami. P. Eichler rozesłał okólnik do obecnych arzę- 
dników na tychże stacyach, aby się oświadczyli, 
ozy władają dokładnie językiem polskim.

Koleje Karola Ludwika i Lwowsko-Czerniowie- 
oka, zechcą również wstąpić w ślady kolei półno­
cnćj, którćj się w każdym razie należeć będzie 
zasługa inioyatywy.

iOKBSPOIDEHCYA CZASO.
Wiedeń 15 lipca.

£f: Dziś odbyło się drugie posiedzenie Delega 
cyi przedlitawskiej. Było ono tylko formalnem; 
szło bowiem o wybór wielkiego wydziału budże­
towego, który, jak  wam już doniosłem, złożony 
z 24 członków, stanowi całość jednolitą i wybiera 
sprawozdawców do każdego tytułu. Wybrani zo ­
stali Dr Banhans, C h r z a n o w s k i ,  D r Demel, 
Dr Figuly, Hopfen, D r Kaiser, Dr Klier, Leonar 
di, Dr Kechbauer, Steffens, Steger, Dr van der 
S trass, Dr Sturm , Vidulich, Weichs, Dr Z i e -  
c u i a ł k o w s k i ,  Arneth, Mertens, Wlilerstorff, 
Mensdorff, fes. Karol J a b ł o n o w s k i ,  Wrbna, 
Winterstein, Pipitz. Obok wydziału bndżetowego 
obrano także wydział petycyjny, do którego we­
szli: Dr C z a j k o w s k i ,  Mandelbllih, Lapeona, 
Vickenburg, Froschauer, Kotz, Hoyos, C z a r t o ­
r y s k i ,  Schlegel. Wydział petycyjny tym razem 
wielkie ma znaczenie, ponieważ obradować bę­
dzie o petycyach, wprost wymierzonych przeciw 
ministrowi wojny. T e fortece, które, jak  się to o- 
kazało w r. 1866 — żadnego nie mają znaczenia 
strategicznego, proszą obecnie o zaniechanie dal­
szej bodowy i zburzenie murów tortecznycb. O ł o ­
m u n i e c  pierwszy pospieszył z taką petycyą. 
Dlaczego K r a k ó w ,  który najsłuszniejsze ma po­
wody zaprotestować przeciw okoleniu miasta mu- 
rami, dotąd żadnej nie dał oznaki życia, tego za­
prawdę wytłomaczyć sobie nieumiemy. Gdyby 
więcej miast się o to dopominało, wrażenie było­
by naturalnie tern większe.

W ydział budżetowy dziś się ukonstytuował i o- 
brał przewodniczącym p. H o p f e n a ,  zastępcą 
jego p. W b r n ę .  D o  każdego oddziału wybrany 
będzie osobny sprawozdawca, do budżetu woj­
skowego dla każdego oddziału sprawozdawca spe- 
cyalny.

Jutro po południu przyjadą delegaci węgierscy 
do W iednia, a w sobotę nastąpi przyjęcie obu 
Delegacyj u NPana. Cesarz przyjmie Węgrów o 
godzinie lOej z ran a , Delegacyę przedlitawaką 
w godzinę później. Jak  sły°hać, obaj prezesowie 
wysławiać będą instytucyę Delegacyj, a Cesarz 
przyjmując tę pochwałę do wiadomości powie, 
że stosunki pokojowe Europy każą się najle­
pszych spodziewać rezultatów dla rozwoju mo­
narchii.

wołało zdziwienie. Uważają to wprawdzie za rzecz 
zupełnie naturalną, że N. Pan udzielił amnestyę 
biskupowi, bo nikt się tego nie spodziewał, iż 
odprowadzą go do więzienia i zrobią go męczeu- 
nikiem. Pośpiech atoli, w jakim nastąpił akt uła­
skawienia tuż po ogłoszeniu wyroku, znajduje 
interpretacyę, która sięga po za szczegółowy wy­
padek procesu w Linzu. Jakiego rodzaju są te 
interpretacye, ztąd wnosić możecie, ża kilku zbyt 
gorliwych stronników rządowych pośpieszyło za­
przeczyć „obiegającym pogłoskom o ustąpieniu 
ministra sprawiedliwości". Dr H e r b s t  obecnie 
bawi w kąpielach i już dla tego nie mógł n a ­
t y c h m i a s t  prodić o dymisyę. Biskup i zwolen­
nicy jego, jak  się zdaje, nie spodziewali się tak 
prędkiego ułaskawienia, gdyż obrońca jego Dr 
K i s s l i n g  dopiero miał zamiar za pomocą tłu­
mnych petycyj wyjednać klientowi ułaskawienie 
monarsze.

Odkąd w Paryżu nastąpił zwrot tak ważny, 
tutejsi wróżbici wojenni na nowo podnoszą gło­
wę dowodząc, że teraz już niezawodnie przyjdzie 
do nieuniknionego zresztą starcia między Francyą 
a Prusami. Cesarz Napoleon, tak rozumują ci po­
litycy, tylko w ten sposób unianąć może kłopo­
tów, jakie dla niego teraz wyrosną, jeśli poduie 
oi namiętności wojenne narodu i odwróci uwagę 
jego na zewnątrz. Zapatrywania te panują także 
w kołach dyplomatycznych, przynajmmćj słyszeć 
je można od ludzi, odbierających swe informacye 
w hotelach poselskich. Iuformacye takie, dotyczą­
ce jak  w danym razie samych tylko kombmacyj, 
rzadko kiedy się sprawdzają. Ludzie poważui, 
Którzy 08 tatniemi dniami wrócili z Paryża, zape­
wniają przeciwnie, że we Francyi panuje usposo­
bienie zupełnie pokojowe. Potrzeba utrzymania 
pokoju jest zdaniem ich j e d y n e m  hasłem, na 
Które się dziś w s z y s t k i e  stronnictwa we F ran ­
cyi zgadzają. Właśnie tę jednomyślność co do żą­
dzy utrzymania pokoju miała ostatecznie wpły­
nąć na Cesarza, iż nie wstąpił na drogę daleko- 
nośnych koncesyj, któreby mogły i polityce za­
granicznej wcale odmienny nadać kierunek.

J P e s z t  14 lipca.

Wiedeń 15 lipca.

— r. U łaskaw ienie biskupa Linzu jest przed­
miotem rozm aitych kom entarzy i nie m ałe wy-

(W) do samego końca sesyi sejmowćj, w Izbie 
skupiało się całe życie publiczne Węgier. Zajęcie 
tdę rozprawami, chwilami doszło nawet do spotę­
gowanego stopnia, mianowicie gdy się rozstrzyga­
ła  sprawa k o l e i  g a l i c y j s k i c h .  Kezultat byl 
zgóry wiadomy, opinie kummisyi krajowej i ń- 
oansowćj znane od dawna, lecz każdy z cisną 
cych się do galeryi w dniu rozprawy ogólećj nad 
tćm przedmiotem, czuł że w tej formie względów 
lechuiczaych i jeograficznych traktuje się sp ran a  
ważnego dla Węgier znaczenia politycznego i 
strategicznego. W Izbie saoićj zajęcie się było nie- 
mniejsze, bo chociaż wnioski sprawozdawcy sek- 
cyi centralnćj zostały przyjęte większością nad­
zwyczajną w tutejszym parlamencie gdy zdania 
są podzielone, a panowie deputowani dobrze na­
przód wiedzieli o takim wypadku, lecz część o- 
pozycyi nie chciała bez walki i na tym punkcie 
ustąpić rządowi, tćmbardzićj że przedłożenia rzą­
dowe nie były bez zarzutu, a zLśliwość opozy­
cyjna znajdowała i w tćm swoje zadowolenie 
że linię projektowaną można było nazywać linią 
zemplióską (w tym Komitacie znajdują się mają­
tki famili A n d r h s y ’cb),  „ l i n i ą  f a m i l i j n ą . "

Bardzo znaczna część opozycyi jednak zapa­
trując się na sprawę całą z szerszego stanowiska 
żywotnych interesów Węgier, i traktując ją  zara­
zem poważniej, aniżeli pod wpływem pobudek 
niewinnćj złośliwości głosowała za projektami rzą 
dowemi. W komisyi kolejowćj przyłożył się wła­
śnie najbardziej do powodzenia sprawy jeden z 
przewodzeów lewicy p. bar. Fryd. P o d m a n i c z k y  
i wielka szkoda, że pośpiech ostatnich dyskussyi 
przyśpieszany jeszcze skwarem obecnćj pory ro­
ku, nieznośnym dla obrad parlamentarnych, skło­
nił tych panów do zrzeczenia się głosu. Dyskusya 
byłaby bowiem pełniejszą, a nastrój jćj jeszcze 
podnioślejszy. .

Najpełniejsze ocenienie przedmiotu dali w swych 
mowach jenerał K l a p k a  i pan H o l l ń n  Ernest. 
Z oppoDujących nikt nie wystąpił z poglądem

donioślejszego znaczenia. Właściwie przeciwników 
nie było. Oponowano raczój ze stanowiska sto- 
sowności. I dla tego to członkowie opozycyi gło­
dującej a projektem lub niezadowolnieni byli ze 
swoich kolegów przeciwnego zdania, ponieważ 
mówili „opozycya wystawia się przez to na za­
rzut małoduszności. Gdzie cola wielkie, tam środ­
ków nie trzeba żałować, ani też zwracać uwagi 
na drobne względy.®

Koniec końców stanęła uchwała potrójnego po­
łączenia W ęgier z Galicyą — od Bzeszowa do 
Tarnowa, od S. A. Ujhely na Łupków do Prze­
myśla, od Aluakacza do Stryja — z których środ­
kowe zapewnione oddzielnem prawem i umową, 
uatychmiast ma wejść w wykonanie. Zarówno zaś 
ci którzy przeciw projektowi rządowemu głosowa­
li, jak ci którzy zani m się oświadczyli, dziś cie- 
s tą  się żc to potrójue połączenie dwóch olbrzy­
mich obręczy kommunikacyjnycb, opasających 
Węgry — od  K r a k o w a  d o  C z e r n i o w i e c  i 
od B o g u m i n a  n a  K o s z y c e  d o  S z i g e t ,  po­
zwoli w razie wojny korzystać z linii K a r o l a  
L u d w i k a  dla wstępnego działania, lub też schro- 
uić się spokojnie poza Karpaty, aby korzystać 
uależycie z drngićj podstawy działania, linii pod­
karpackiej węgierskićj. Pod względem politycznym 
obiecają sobie także nie mniejsze korzyści ze zbli­
żenia się dwóch poprzyjażaionycb narodów, że 
dziś spokojniejsza rozwaga otwiera i pod tym 
względem widoki pomyślniejsze, aniżeli początko­
wo przypuszczano.

W śród nader ożywionćj sesyi doczekała się i 
I z b a M a g n a t ó w  wzruszającćj sceny, sceuy któ­
rej niebrak i politycznego^ znaczenia pewnćj do- 
ciosłości.

W przeszłym miesiąca cała prasa węgierska 
i koła towarzyskie stolicy zajmowały się wypad­
kiem, z pozoru bardzo niewinnćj natury. Po inau­
gurowaniu nowćj instytacyi Sądu kasacyjnego 
Judex Curiae a prezes tego Sądu p. Jerzy Maj -  
l a t h ,  złożył przysięgę nie w ręce ministra spra­
wiedliwości lecz w ręce Prezesa gabinetu jako 
delegowanego cd króla, przy ezćm wprawdzie mi­
nister sprawiedliwości był obecny. Napróżno dzien­
nik urzędowy zapewniał, że ten sposób spełnienia 
uroczystego aktu objęcia urzędu pizez prezesa są­
du, nie wynikł wcale z pozornie tylko załagodzo­
nego nieporozumienia, lecz był wypływem spo- 
kojcćj rozwagi nad właściwą formą tego aktu, 
lUbhczności zdawało się, te  kfiestya etykiety u- 
zędowej, że ją  tak nazw.emy, poruszona w tym 

wypadku skrywa poza sobą drażliwy stosunek 
dumnego magnata, wysokiego dygnitarza, dawniej 
kanclerza W igier do mieszczańskiego ministra, a 
i .wet i pew ią nieżyczliwość strąconego z wyso­
kości Staro-konserwatysty do rządu powstałego 
6 dawnćj opozycyi. Nic d ziwnego, że raz ua 
drodze podobnych przypuszczeń, opinia niepokoiła 
g;ę mniemaną niesnassą w sferach najwyższych, 
uiezadawaiuiając się żadnem tłumaczeniem faktu 
że najwyższy sądowy urzędnik nie składał przy- 
sięgi w ręce samego miaistra sprawiedliwości, 
jcrzeciwnie czepiała się innych objawów popiera­
jących pozornie ubiegające przypuszczenia. W 
prasie nie sz zędzono też zarzutów i napaści na 
M aj l a t b a .

Po znacznym przeciągu czasu, bo wczoraj do­
piero z ukazyi rozpraw ued przedstawionym przez 
Izbę deputowanych Iib ie Magaetów projektem o 
wykonywanie Władzy sądowmczćj, pan prezes 
Izby Miguetów tenże sam p. M aj l a t h ,  opuścił 
;,rezydyalue krzesło, aby zabrać głos w sprawie 
syżej pomienionćj, a złe wyrządzone publicznie, 
ua drodze pnbliczućj naprawić."

W długiej mowie dotknął on i roli swojej w 
oowych iu tytucyach sądowych jako gorliwego ich 
sterownika i stosunku swojego do nowych rządów 
ze stanowiskz człowieka statysty, który pracował 
nad przywróceniem konstytucyjnego stanu, a któ­
ry publicznie wyznał przy rozpoczęciu nowej ery, 
że dawoe stronnictwa istaieć przestały i dotknął 
także swoich ucznć dla mininistra sprawiedliwo­
ści, którego tern bardziej szanuje, że oprócz ta­
lentu, daru Opatrzności, tylko pracy własnej i na- 
aee zawdzięcza stanowisko zajęto w Ojczyźnie

Minister odpowiedział publicznie złożonem świa­
dectwem pełnego i głębokiego zaufania do swego 
dostojnego podwładnego.
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Serafina.
(Ciąg dalszy).

azi e E v ^ y Robert> Pełen wiary w ludzi i mło- 
Uo£ci ych illuzyj, uradowany przykładną powol- 

o p ’ patrzył w przyszłość bez obawy, 
hbip  ̂ .naJąc jaka niezmierzona przestrzeń dzieli 
d°bw  cS °d czynu, a ludzi naginających się na po-

łnrKrrr; nifAmin vu na i I *pi «7.v ni w ia truPo*ie* 0 łodygi Sitowia, za najlżejszym wiatru
1-I>~ . WCtU r>------ ■  onio™

1 do
KaJra^ w Ewangelię, w chwalebne postanowie- 

8 w ej biegł czemprędzej uspokoić przedmiot

r y w a l • • Przycisnąwszy z rozczuleniem swego 
rżący j .° Piersi, rozpromieniony szczęściem i wie
nia "  ’ ’ ’ - ' “L------

p  &oletniej adoracyi bez granic.
Wórzyj °Wadze go -  wołał —  żeby sam pani po-
1  l i -  L  F  7  \7  V  V  f i  f i  rr / I  1  n  -      l .  -  A  m  n  l l ł - A t t i r / l l l  r l  A .tr2yma Przyrzeczenia mnie zrobione, których do- 
ciego. ’mnDle wątpię. . .  Nieomyliłem się licząc na
cenić ’i r a zlote’ 6°rące, nieocenione serce; umie 
p.rzyczvnnZUt?*e paD*4; przy Boskiej pomocy i za 
cięsko y Jednego z Jego aniołów, wyjdzie zwy-
8|ę podohnia y Jalcą 60 Opatrzności wystawić 
C‘e dużo rin kwiam państwa; zapewne ma-

dośc ią . . “  Z mo^  widką, wielką ra-
-  Wola pani zawsze świętą będzie dla m n ie .. .

przerwał Karol z uczuciem, odbierając w zapłatę 
uścisk dłoni Serafiny.

— Za szczerość jego, ja  rę c z ę .. .  dodał hrabia. 
Żegnam was, do widzenia.

Serafina z macierzyńską troskliwością zarzuciła 
Karola tysiącem pytań. Chciała wiedzieć dokładnie 
o wszystkim co go dotyczy, interesował ją  najdro­
bniejszy szczegół codzienności; zdrowie, nauki, za­
bawy, stosunki towarzyskie, projekta na przyszłość; 
kazała wypowiadać szczegółowo rozkład zajęć dzień 
nych i użytek niemal każdej godziny, omijając sta­
rannie wszelką sposobność pozwalającą zakocha­
nemu zboczyć na tor najulubieńszy, sercowych wy- 
wnętrzań.

Początkowo, Karol oczami jedynie spowiadał 
własne myśli; wreszcie, pod koniec odezwał się, 
lekko zarumieniony:

— Czy pracuję, czy marzę, obraz pani nie od­
stępuje mnie ani na ch w ilę ... gdy się modlę, po­
stacie Świętych, zanoszące moje prośby przed tron 
Przedwiecznego Ojca, pani rysy i postać przybie­
r a ją . . .  gdy mnie smutek orgarnia, Anioł pociechy 
zstępuje z bliźnięcem podobieństwem do pani na 
twarzy. . .  jej ręka skleja do snu powieki, ona bu­
dzi porankiem i ona prowadzi mię przez miłe i 
ciężkie godziny zarówno. . .

— Dosyć, dosyć, panie K aro lu .. .  fantazya uno­
si się za daleko. Nie zasługuję na podobne poró­
wnania. Jeżelim kiedy zdołała przynieść panu kro­
plę pociechy, lub odrobinę radości, jestem sowicie 
wynagrodzoną poczuciem spełnionego przeznacze­
nia kobiety, stworzonej na niesienie osłody i ulgi 
potrzebnym. . .

— Dnie w których listy pani odbieram, są dla

mnie dniami święta i wesela. .  • noszę je  na piersi, 
odczytuję miliony razy, uczę się na pamięć, we 
śnie powtarzam; uwagi i przestrogi w nich zawar­
te, zachowują wyryte w sercu niestartemi zgłoska­
mi, do nich stosując każdy krok i każdą myśl 
m o ją .. .

— Lecz nie zawsze wysłuchujesz pan próśb 
m o ich ? ...

— 0 1 przebacz pani mój przyjazd raptowny. . .  
bez widoku pani żyć dłużej nie mogłem!

— Nie mogłem?! To wieczna i nieodmienna od  l i  Av> mVglLIU I I     ̂vvv4młV,uuft ut
powiedź; stała wymówka osłaniająca brak woli 
energii. . .

— Pani, najsilniejsza wola, ma jeszcze swoje gra­
nice i kres wspólny z możnością natury ludzkiej.

— Tak, jeżeli duch nie panuje nad pierwiastkiem 
człowieczym i sługą jego się s ta je . . .  gdy nie ab- 
dykuje tchórzliwie praw własnych, przyrodzonych, 
jest wszechmocnym, bo nieobjętym!

— Sądząc tak surowo, chcesz mnie pani uka­
rać za nieposłuszeństwo popełnione po długiem wa 
chaniu, które mię wiele, wiele cierpień kosztowało ?

— Nie, panie Karolu; chciałabym przekonać cię 
o konieczności przejęcia się tą  prawdą, stanowią­
cą całą siłę i godność mężczyzny. . .  przywilejem 
jest mężczyzn iść bezkarnie za popędem chwilo­
wych zachceń i namiętnostek; wolno im lekcewa­
żyć głos obowiązku, pogardzać hartem duszy, do­
gadzać kaprysom, nieznać żadnego wędzidła . . .  i 
świat wam tego za złe nie bierze, z uśmiechem 
pobłażania patrzy na poniżenie, na upadek tej po­
łowy rodu ludzkiego, której przeznaczeniem służyć 
za opokę spółeczeństwu całemu . . .  Za to, śledzi 
oczami Argusa każdy krok słabej kobiety, wkrada

się w tajemnice myśli i serca, jest sędzią suro­
wym i niesprawiedliwym do okrucieństwa, kładzie 
tylko winy na szalę, obrzuca bez litości kamieńmi 
za najdrobniejszy błąd, za lada zboczenie, za cień 
bezzasadnej potwarzy; wyciska piętno, bezcześci, 
nie przypuszcza prawdopodobieństwa poprawy, nie- 
rozumie odkupienia pokutą i skruchą, i żelazną 
dłonią odpycha wygnankę pragnącą nazad przestą­
pić próg, za którym zostawiła całą przeszłość, naj­
czystszą i nieskażoną! . . .

Gdzież sprawiedliwość ?1 A te prawa, to wy p i­
szecie! te wyroki, to wy je wydajecie!. . .  i macie 
zawsze na ustach gotowy argument, ile razy zda 
rzy się wam rozminąć i stauąć w sprzeczności 
z waszym kodeksem, wobec jednej z ofiar jęczą­
cych pod barbarzyńskim drakonizm em !. . .

W miarę jak mówiła, za każdym wyrazem ro­
sło osłupienie Karola, nieumiejącego pojąć tak na­
głej metamorfozy w kobiecie, znanej mu zawsze 
z anielskiej łagodności i jeszcze przed chwilą peł­
nej wyrozumienia i dobroci. Oniemiał i czuł krew 
ścinającą się w żyłach pod zimnym, twardym, idą­
cym z niezgruntowanych głębin i na wskroś prze­
szywającym wzrokiem Serafiny, której twarz przy­
brała bladość i sztywność marmuru, a oczy barwy 
topazu . . .  Nie był pewnym, czy ma przed sobą 
anioła swych marzeń złocistych, czy też kamien­
nego sfinksu, przez którego przemawiały demoni­
czne moce, na jego zgubę spiknięte.

(Dalszy ciąg nastąpi.

-a/W\AAa/-

Z  podróży.
(Dokończenie.)

Ragatz 2 lipca.

Darujcie mi, że dziś gdy przygody podróżne 
ależą do wyjątków, a ograniczają się tylko na 

katastrofach, o których zaraz donoszą gazity  jak  
np., że gdzieś t*m dwa pociągi kolei żelaznej u- 
derzyły o siebie, albo przynajmniej że jaki śmia­
ły a n urozważoy podróżuik zabił się w jakiej 
przepaści górskiej, ja, który nie mcm nic podo­
bnego pod ręką, częstuję was takiemi błahostka­
mi, jak  powyższe. Chcąc zaś coś bardziej d rasty ­
cznego stąd donieść, musiałbym sięgnąć trzy 1*. 
ta wstecz i opowiedzieć podług relacyi naocznego 
świadka, jak trzy AogiaHti jadąc doróżką do 
zakłada kąpieloego w Pfaffera, uniesiony przez 
aonia, który się uląki szumu kaskady, zaalazły 
śmierć w Tamiuie. Istotnie skromne trzy krzyże 
;a cmentarzu w Bagatz obok nagrobku Schellm- 

ga z nazwiskami angu-Ukiemi m ają naznaczać 
,cb groby, hażdy  dorózkarz w R a g .u  i Puffers 
opowiada, że był świaukiem tego wypadku, i że 
!§ y jemu 8: jsemu coś podobnego zdarzyć się

me bo póty nie zaprzęga konia nowego
' doiózki póki go gto razy nie oprowadzi sa ­

mym brzegiem drogi nad Tarniną, żeby się oswoił
/. szmereui i hukiem potoku. Nie chciałby mi ża- 
Ueu wierzyć, że dla przyjemności a oie z obawy 
losu Anglików, często chodzę tamtędy, bo to jed- 
ua z najcudniejszych a najbliższych stąd wy­
cieczek.

Dobrą godzinę idzie się po drodze lekko wzno-
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N . f r .  Lloyd streszczając te pojednawcze prze­
mówienia kończy allegoryczuą sceną, z nastę­
pującym sensem moralnym: „Wtedy Judex Curiae 
i minister sprawiedliwości, szlachcic i syn chłopa, 
coram publico uścisnęli sobie uroczyście dłoń, i 
kurtyna spadła — reszta należy do historyi świa­
ta*. T a  reszta — jest ona treścią całej mowy, za­
nim do hiatorji, należy do polityki. Świeże są je­
szcze w pamięci pogłoski o możliwych zmianach 
w łonie gabinetu węgierskiego; a jeżeli przyja­
cielski ncisk dłoni ze strony Prezesa Izby Magna­
tów nie ma tyle znaczenia dla gabinetu, ileby 
miało podanie dłoni ze strony pana T i s z y  
lob G h y c z e g o , to przecież wiele on wart, gdy 
rząd wszedł już krokiem stanowczym n* drogę 
reform radykalnych, i gdy dla nadania dziełu 
Układn z 1867 r. pełuego znaczenia, potrzebować 
będzie pomocy znakomitości publicznych i popar­
cia z ich strony.

Go do samych komplementów pomiędzy pana­
mi Majiath i 3orv&thóm, to te przyznać trzeba 
wypadły ze strouy pierwszego dość zimno, a ze 
strony drogiego dosyć sztywno.

Z z to projekt reorganizacyi sądownictwa Izba 
Magnatów przyjęła bez zmian i bez nwag.

Jutro o lszej po połndain nastąpi odroczeoie 
sesyi sejmowej do października. Wieczorem człon­
kowie Delegacyi węgierskiej wracają do Wiednia, 
tym razem aby już tam pozostać, póki nie uchwalą 
budżetu spraw wspólaycb. Być może, że po odro­
czenia sejmu i uwaga publiczna w Peszcie zwró­
ci się bardziej niż dotąd ku Delegacyom w W ie­
dniu.

R z y m  12 lipca.

». Margrabia Bannerille, tak zwykle ostrożny 
i trudny do zbadania, powiedział niedawao w pe- 
wuem kółku ponfnem kilka słów dcść znaczą­
cych, względem przewidywanych zmiau ministe 
ryaluych we Francyi. Słowa jego lakoniczne, 
ogólnikowe, tem pilniej są rozbierane i tłómaczo- 
ne, im trndaiej wyciągnąć go na jakiekolwiek 
zwierzenie się. Otóż niedawao powiedział mniej 
więcej te słowa: „Nie ma wątpliwości, że pewne 
zmiaoy osób nastąpić muszą; ale nie wynika ztąd 
wcale, aby system rządowy miał być zmieniony. 
Są tylko pewne wyrazy, wyrzeczone niegdyś w 
imienin rządu, które dziś są niedogodne rządowi; 
a dla ich usunięcia trzeba koniecznie usunąć o- 
soby które je wyrzekły, jakkolwiek przykrą mia­
łaby być ta ofiara". Dodał uastępnie mimocho­
dem, że L&valette nie jest wcale takim człowie­
kiem, któregoby wypadało usunąć, i powtórzył 
znowu, że zmiana osób nie zmieni kierunku po­
lityki. Z tego poufaego oświadczenia wnosićby 
można, że Rouber mógłby być usunięty, z powo­
da swego jam ais  w sprawie rzymskiej wyrzeczo­
nego, którego ma liberalni Włosi przebaczyć nie 
mogą. Następnie wypadałoby mniemać, że pogło­
ski o przymierza Francyi z Włochami nie są 
płonne, i że Francya, dla utrzymania obecnego 
mini8teryum we Włoszech, musiałaby poświęcić 
Rouhera, aby tym sposobem złagodzić opozycyę, 
mamiąc ją  znowu nadzieją odstąpienia Rzymu. 
Że zaś rzeczywiście Francya nie myśli Rzymn 
odstąpić, to żadnej, jak  na teraz, nie podlega wąt­
pliwości. T a k a  dwoista gra nie byłaby rzeczą  
nową, choć nigdy jeszcze pomyślnego owocu nie 
przyniosła. Budzi nieufacść z jednej i z drogiej 
strony, i nikogo nie zadawalaia. Tymczasem w 
Paryża nie ma jeszcze mowy o usunięciu się 
Rouhers, owszem niektórzy tw ierdzą, że on ma 
polecenie utworzenia nowego gabinetu. Niedawno 
zapytywano go, jaka będzie odpowiedź rządowa 
w rzymskiej sprawie, i on zapewnił, że utrzyma 
swoje nigdy. Zdawałoby się, że jest pewnym po­
zostania n rządu. Wkrótce ta rzecz musi się wy­
jaśnić, lubo wątpię, aby przy zmianach Rouber 
się utrzymał.

Piloie tu śledzą ruch autonomiczny kościoła 
węgierskiego, i wcale niepomyślne czyoią wróżby. 
Uważają, że droga obrana przez duchowieństwo, 
mianowicie przez Prymasa, dzielenia swej władzy 
z wybrańcami ludu, do fataloych prowadzi na­
stępstw. Dla wydobycia zarządu dóbr kościel­
nych z rąk  biórokracyi rządowej, udano się do 
środka niemniej niebezpiecznego, a może nawet 
gorszego. Postępowanie rządowe, przeciwko 
któremu władza duchowna protestaje, wcześniej 
czy później ustąpić m usi, i kościół odzyszcze 
swą niepodległość; ale dobrowolne poddanie się 
kościoła niewłaściwej władzy, zawsze dlań zgu- 
bnem pozostanie. Wiem, że dotykam tu kwestyi 
niepopularnej, i że w naszej publiczności nie ła­
two znajdę uznanie; ale pewny też jestem , że 
niedokładna znajomość rzeczy, jest u nas główną 
przyczyną panujących uprzedzeń. Doświadczenie 
powinno nas było nauczyć, że najbezpicczniej- 
szem i najtrwalszem schronieniem dla prawdziwej 
wolności jest kościół. Instytucye kościelne, czcią 
religijną otoczone, najtrudniejsze są do obalenia, 
i najzuchwalsi zaborcy zwykle się na nie targnąć

aie ważą. Dopiero kiedy naród sam lekceważyć 
zacznie swą władzę duchowną, wrogom śmiało­
ści przybywa i gwałtów świętokradzkich dopu 
szczać się nie lękają. W czasie rozbiorą Polski 
straciliśmy byli zamiłowanie dobra publicznego, 
straciliśmy rozum polityczny, ale zachowaliśmy 
głębokie poszanowanie dla praw kościelaycb, i te 
jedne wróg uszanować musiał. Dopiero właśni 
nasi pasterze, filozofowie dachem postępu przeję­
ci, ofiarowali swe usługi Moskalom, dla obalenia 
ostatnich warowni ducha polskiego. Podoski zu­
chwalszy był niemal od liberalnej Carycy, Sie- 
strzeńcewicz stokroć zgubniejsze ciosy zadał ko­
ściołowi od Pawła i Aleksandra. Dziś mamy tylko 
słowa potępieuia dla tych wyrodnych synów oj­
czyzny i kościoła, a jednak gdy się zastanowimy 
dobrze, wyznać będziem musieli, że oni działaii 
w ducha dzisiejszych liberalnych pojęć. S;estrzeń 
cewicz zwłaszcza dążył wyrażoie do utworzenia 
kościoła narodowego, pracował nad jego emancy- 
pacyą, jego autonomią, usuwając zarówno wpły­
wy rzymskie jak  rządowe. Religijni carowie nie 
przeszkadzali ma wcale: większy daleko opór zna­
lazł ze strony własnego duchowieństwa, zbyt przy­
wiązanego do Rzymu, zbyt mało postępowego. 
Dla złamania skrupułów fanatycznych księży, 
mnsiał się on udawać do opieki liberalniejszego 
cara, bo inaczej nie zdołałby przeprowadzić wiel­
kich swoich reform. Pewny jestem, że on się je ­
szcze doczeka apoteozy od naszych filozofów, 
którzy się dotąd na nim nie poznali. Szczęściem 
nie znalazł on naśladowców, i to nasz kościół o- 
caliło. Ale wracam do rzeczy.

Węgrzy równie jak  Polacy gorąco miłują swą 
narodowość, ale jedni i drudzy stracili poczucie, 
w czem jest jej największa siła. Ze zwichnięciem 
zaBad religijnych wszystkie pojęcia spółeczne zwi 
chnąć się muszą. Zamiast opierania wszystkiego 
na niewzruszonem prawie Bożem, które jedno da­
je rękojmię niepożytej trwałości, my chcemy wszy­
stko oprzeć na płytkim i chwiejaym graacie woli 
ludowej, na tak zwanych zasadach demokraty­
cznych. Widzimy wprawdzie, że religia jest jedną 
ze spójni narodowych, i dla tego radzibyśmy ją 
zachować; ale nie rozumiejąc jej ducha, chcieli 
byśmy ją  po swojemu zreformować, zdemokraty­
zować, oprzeć na głosowania powszechem, i ani 
się spostrzegamy, jak  tem samem jej podwaliny 
obalamy. Lud dla tego tylko czci kościół i jego 
prawa, że wierzy w jego boskie pochodzenie, wie­
rzy w jego nieomylność, czołem bije przed jego 
najwyższą powagą. Za ten kościół, za te jego 
święte prawa, które on za dzieło Ducha świętego 
uważa, gotów on życie położyć, gotów największe 
męczarnie wytrzymać, gotów ostatni grosz oddać; 
bo to kościół Chrystasów, to prawa Chrystusowe, 
a za Chrystusa umrzeć się godzi. Ale gdy mu po­
wiedzą, że on sam ma roztrząsać postępowanie 
kościoła i prawa jemu przepisywać, gdy mu po­
wiedzą, że on ma pilnować, aby kościół nie nad­
użył swej władzy, że kościół musi się ukorzyć 
przed wolą ludu, wtedy on albo zawoła ze zgro­
zą na blużuierstwo, i stronić będzie od zwolenni 
ków podobnych zasad, albo się da uwieść i wzgar­
dzi kościołem, a następnie wszelką wiarą. Do te­
go ostatniego wniosku chcieliby przyprowadzić lud 
dzisiejsi liberaliści, którzy swój własny rozum u 
bóstwiają, a dla których wola ogółu (byle przez 
nich kierowana) jest najwyższem prawem. Widzi­
my, te  tu stoją naprzeciw siebie dwie wręcz prze­
ciwne zasady : wszech władztwa Bożego i wszech 
władztwa ludzkiego, kościoła i rewolucyi, katoli­
cyzmu i panteizmu. Wszelki kompromis, wszelkie 
przymierze jest niepodobnem. Kto marzy o ko­
ściele demokratycznym, ten dąży niechybnie do 
wywrócenia kościoła; wywrócenie zaś kościoła to 
ruje drogę despotyzmowi; bo wola ludu, jeżli się 
nie oprze o świętość prawa Bożego, stanie się słabą, 
rozbitą na sprzeczne kierunki, ugrzężuie w samo­
lubnych interesach, i uledz musi w końcu prawu 
silniejszego. Zrazu tym despotą będzie może wy 
braniec ludu, schlebiający do czasu jego zacbce- 
niom, ale w miarę moralnego upadania narodu, 
przyjdzie coraz cięższa niewola, aż w końcu obcy 
zaborca wcieli znikczemniałe plemię do jakiejś 
wielkiej całości szczepowej, i wielbić się każe, że 
stworzył tak potężne państwo.

Dziś Węgrzy cieszą się, te  sami mogą radzić 
o sprawach swego kościoła; zwołali kongres z du­
chownych i świeckich członków dla utworzenia 
zarządu dóbr kościelnych na głosowaniu powsze- 
chnem opartego. Ale już w samym początku wi­
dać dwie sprzeczne dążności, dwa sprzeczne ży­
wioły. Stronnictwo liberalne dąży do zupełnej se 
kularyzacyi kościoła, do zupełnego poddania du­
chowieństwa pod zarząd świecki; duchowieństwo 
przeciwnie, z prymasem na czele chce się utrzy­
mać w pełności praw swoich, przypuszczając tyt­
kę świeckich do wspólnych narad , zapewne dla 
grzeczności. Niektórzy marzą o półśrodkach, o ró­
wnoważenia dwóch wpływów, ale ci nie wiedzą 
czego chcą.

Nie wątpimy o najczystszych zamiarach prym a­
sa , ale mowa jego przy otwarcia zebrania 24go

czerwca, bardzo niebezpieczny zapowiada kieru­
nek; oświadcza bowiem szanowny pasterz w imie­
nia wszystkich biskupów, iż „gotów jest dzielić 
„z wybrańcami ludu wszystkie prawa dotyczące 
„spraw kościoła i szkoły, cały wpływ i cały do- 
„?ór w granicach, których nie wolno biskupom 
„przekroczyć." Być może, że w początkach wier- 
ue owieczki okażą się zupełnie powolnemi swym 
pasterzom, póki swojego wpływa nie ustalą; lecz 
potem... trzeba będzie iść z dachem czasu, robić 
ustępstwo po ustępstwie, aż w końcu wypadnie 
zaprotestować, gdy już zapóżno będzie. I nasz 
wielki Pius IX , dziś nam szczęśliwie panujący, 
próbował drogi ustępstw, idąo za przykładem szla­
chetnego serca. Nie znał on jeszcze maohiawel- 
skiej polityki tajnych stowarzyszeń, sam niezna- 
jący obłudy, nie podejrzywał jej w innych, aż 
krwawe morderstwa i wygaanie w Gajecie dały 
mu poznać całą baczność knowanej zdrady. Od­
tąd stoi niewzruszenie w obronie praw swojej sto­
licy, żaduych ustępstw nie czyni, i tą stałością 
w niwecz obraca wszystkie zamachy swych nie­
przyjaciół. I  nasi biskupi, nawet pobożui, świąto­
bliwi, długo ustępowali Rosyi do ostatnich granic 
godziwości, aby kościoła na większe prześlado­
wanie nie narazić. Wynikło ztąd tylko coraz cięż 
sze ujarzmienie od obcych, i utrata wszelkiego 
wpływa moralnego na swoich. Ostatni tej szkoły 
biskup Łubieński, dzięki ostrożności Piusa IX i 
budującym przykładom swych kolegów uznał w 
końcu swój błąd, umarł odważnie, i odraza nasz 
kościół wzrósł w olbrzymią moralną potęgę. Gdy­
byśmy mieli byli od początku tyle cywilnej i apo­
stolskiej odwagi, ile jej w nierównej walce orę 
żnej daliśmy dowodów, nie ma wątpliwości, że 
i koćciół i naród większejby teraz używał nieza­
leżności. I  niech nikt nie mówi, że tam sprawa 
z Miskalami, a tu z własnymi rodakami; boczę 
go się dziś dopuszczą rodacy, to jutro zrobią nie­
przyjaciele. Autonomia polityczna węgierska może 
się zachwiać, może upać; a cokolwiek władza k ra­
jowa Bobie teraz przywłaszczy na kościele, to po­
tem łatwo stać się może własnością władzy obcej. 
Widzieliśmy w ostatuiem powstania naszem, że 
duchowni nie umiejący się oprzeć gospodarowaniu 
świeckich po kościołach, nie zdołali też później 
oprzeć się Moskwie; a ci tylko dotąd w prześlą 
dowaniu wytrwali, którzy niepodległości kościoła 
przeciw własnym rodakom bronili. Szanujmy sami 
co choemy, by inni szanowali. Mowy publiczne i 
artykuły gazeciarskie zwolenników autonomii ko­
ścielnej w Węgrzech zbyt jasno wykazują, że im 
wcale nie o wyswobodzenie kościoła, ale o jego 
opanowanie chodzi. Są między samymi posłami 
do kongresu katolickiego jawni nieprzyjaciele za 
sad katolickich. Ufajmy, że zaana gorliwość i roz 
tropność prymasa, powstrzyma te wrogie kośeio 
łowi zachcenia; ale tymczasem słusznie rzymscy 
prałaci tą sprawą się trudnią, z obawą na nią 
spoglądają.

Do jak  fatalnych następstw prowadzą wszelkie 
kompromisa prawdy z fHszem , wiary z niedo 
w iarst.?eai, mamy świeży przykład na Ojcu J a ­
cka Karmelicie, który niewiadomo jeszcze, gdzie 
zajdzie. Ale o tem później napiszę.

Leopold B o g u c k i ,  wyższy radca przy gali- 
cyj8kićj dyrekcyi skarbowćj, przeniesiony na wła 
sną prośbę na trwały spoczynek, otrzymał ordęr 
korony żelaznój klasy trzecićj w uznaniu długo­
letnich, w iernych i zaakom itych usług.

W i e d e ń  16 lipca. W chwili, kiedy słowa te 
piszemy, zapadł już zapewne wyrok w procesie 
skandalicznym, który się wytoczył przed kratkami 
sądu wiedeńskiego, absorbując przez cały tydzień 
wyłączną uwagę całego świata finansowego w sto­
licy i w innych miastach monarchii. Nie bylibyśmy 
wiernymi sprawozdawcami ważnych wypadków 
w stolicy państwa, gdybyśmy proces ten pomi 
nęli milczeniem. Osoby procesu są nam obojętne; 
znany powszechnie ze swej bezwzględności re ­
daktor p. Aleksander S c h a r f ,  właściciel Sonn- 
und Montage Zeiłung i Bdrsenzeitung, który dzien­
nikarstwo uważa za źródło obfitych dochodów, 
mniejsza o to , zkąd czerpanych, napisał obelżywy 
artykuł przeciw bankierowi wiedeńskiemu Pawło­
wi S c h i f f o w i ,  którego spekulacye giełdowe nie 
przypadały do smaku p- Scbarfowi. Powiedzie­
liśmy, że osoby procesu są nam obojętne, gdyż 
jak słusznie i nader dowcipnie uważa fcjletonista 
Wanderera: „rówoem prawem, jak  Scharf Scbiffa 
zaczepił a Sehiff Scharfa zaskarżył, mógłby i 
Sch ffScharfa zaczepić, a Scharf Scbiffa zaskarżyć."

Pod zasłoną tej sarkastycznej ironii głęboka 
tkwi prawda. To, co Scharf zarzuca Schiffowi, 
mógłby Schiff nietylko Scbarfowi, lecz każdemu 
z matadorów wiedeńskiej haute finance zarzucić. 
W ostatnim roku, szczególnie w epoce zakładania 
banków, giełda wiedeńska stała się widownią 
najsmutniejszych zapasów prawych i nieprawych— 
o mienie i w rezultacie i o życie uczestniczących

w tych harcach. Z niesłychanym cynizmem , nai- 
grawając się z nieszczęścia lekkomyślnych, co się 
dali złapać na lep, lekceważąc i depcąc nogami 
przepisy ustawy karnej, która dla giełdy istnieć 
się nie zdaje, ugania się pewna klika giełdzistów 
wiedeńskich za bajecznemi zyskami z przedsię 
biorstw jednodniowych, i w razie zaczepki schra- 
nia się pod opiekę odrębnych ustaw giełdowych, 
ogłoszonych w czasie, kiedy giełda była jeszcze 
rzeczywistą targowicą ceny papierów publicznych, 
i na ustalenie się prawdziwej ceny tak znakomi­
cie wpływała.

Sprawa Scbiffa przeciw Scharfowi odsłania tak 
jaskrawe obrazy z życia bankierów wiedeńskich, 
iż nieomieszkamy podawać czytelnikom celniej­
szych ustępów z tego procesa.

— Nowa Presse dowiadaje się , że arcyksiążę 
W i l h e l m  mianowany został naczelnym komen­
dantem przedlitawskiej landwery; dodano mu ad 
latus jenerała broni S c b m e r l i u g a ,  brata byłego 
ministra stanu.

— W Bornie ostatniemi dniami panował już 
spokój. 20 osób bądź rannych, bądź zabitych pa­
dło ofiarą zam ieszek, których prawdziwego po­
wodu nikt sobie wytłómaczyć nie może.

— Według projektu organizacyi instytutu zao­
patrzenia potrzeb wojskowych, ma być założonych 
w monarchii auatryacko-węgierakićj 31 magazy­
nów rządowych, mianowicie w Wiedniu, w Liocu, 
Bernie, Ołomuńca, Gracu, Lublanie, Tryeście, Po­
la, Innsbrocku, Trydencie, Pradze, Theresiensta- 
dzie, Josephstadzie, Lwowie, Czeraiowcacb, K rako­
wie, Zadarze, Kattaro, Bndzie, FUofkirchen, Kets- 
kemet, Pressbargu, Komornie, Koszycach, Temes- 
warze, Debreczyaie, Hermanstadzie, Klausenbur- 
gu, Piotrow aradynie, Zagrzebia i w Essegg. Z 
tych pięć w Lublanie, Pola, K attśro, F tiafkir.heo, 
Ketskemet i E isegg będą filialnemi, wszystkie zaś 
inne głównemi. Przeznaczeniem ich będzie zaopa­
trywać w razie wojny magazyny ruchome i zapa­
sowe. Etat urzędników przy tych magazynach ma 
być następujący: 2 naddyrektorów I klasy, 2 m d- 
dyrektorów II klasy, 24 dyrektorów, 31 ofieyałów 
I klasy, 32 ofieyałów II klasy, 62 ofieyałów III 
klasy, 10 akcesiatów i 10 praktykantów, ogółem 
173 urzędników. Ci pobierać będą następujące 
pensye: naddyrektor I  klasy 3000 złr., naddyrek- 
tor II klasy 2100 złr., dyrektor 1680 złr., efieya- 
łowie I klasy 1200 zlr., II klasy 900 złr., III kla­
sy 720 zlr., akcesiśei 600 złr., praktykanoi 400 
złr. W magazynach będzie zatrudnionych 55 feld- 
weblów, 165 majstrów i 580 czeladników. Zarząd 
magazynów pościeli przechodzi pod wspólną ad- 
ministracyę wszystkich magazynów wojskowych.

—  Korespondent nasz peszteński przesyła nam 
osnowę przemówienia jenerała K l a p k i  na posie­
dzeniu Izby deputowanych Sejmu węgierskiego 
d. 12 lipca r. b. w przedmiocie k o l e i  ż e l a ­
z n y c h  ł ą c z ą c y c h  G a l i c y ę  z W ę g r a m i .  
Jenerał K l a p k a  rzeki:

„Przyjmuję rozprawę nad przedstawionym proje­
ktem, w nadziei, że do następnej sesyi ministeryum 
wygotuje przed! żenią dotyczące drugiego połącze­
nia z Galicyą koleją żelazną. Jedno połączenie mię­
dzy Galicyą a Węgrami nie jest wcale wystarcza­
jące. I  w takim też tylko razie mniemam, że wy­
pada się zdecydować na przyjęcie już przedsta­
wionego połączenia, gdy zapóżno jest wchodzić 
ob ecn ie  w  roztrząsan ie, która lin ia  b y ła b y  lepszą ,  
preszow B k o-d uk ielska , czy  łu p k o w sk a . T > tyłku  
jest niewątpliwe, że podczas, gdy na ostatniej 
drodze roboty przygotowawcze są już dokonane 
i do budowy zaraz przystąpić można, na preszow- 
skiej dopiero przygotowania musiałyby być przed­
siębrane, przeto zalecam W. Isbie, aby przyjęła 
przedłożony projekt do rozprawy specyalnej. (Do 
brze!)

„Szacowny mój przyjaciel H c n s z l m a n  utrzy­
mywał, że pod względem kolei żelaznych posu­
wamy się naprzód z silą pary. Nie mogę podzie­
lać tego zapatrywania. Przeciwnie, jestem prze­
konany, że postępujemy bardzo powoli, zwłaszcza, 
jeśli porównamy nasz postęp z postępem innych 
krajów, naprzykłttd Rosyi. W takim wypadka bę­
dziemy widzieli, żq mianowicie co do dróg żela­
znych nie idziemy naprzód z siłą pary. Spójrzmy 
na Rosyą. Tam dolinę Wołgi przerzyna 8 kolei, 
z tych jedna prowadzi do Syberyi, druga do Ura­
lu. Gdy koleje te zostaną ukończone, wiążąc Woł­
gę z morzem Kaspijskiem, wtedy rząd rosyjski mi­
liony ludów będzie mógł wystawić na zachodniej 
granicy. Od Wołgi na zachód prowadzą dwie ol­
brzymie linie — jedna od Petersburga na Dttna- 
burg i W arszawę do Krakowa, druga od Moskwy 
ua Kijów do Tarnopola i sieci dróg galicyjskich. 
Dwie te długie drogi mają już teraz trzy połą­
czenia kolejami żelaznemi; jedno od Petersburga 
do Moskwy, drugie od DUaaburga do Orła, trzecie 
od Warszawy do Kijowa, które właśnie jest w 
budowie. Te trzy równoległe połączenia są zara­
zem równolegle do drogi żelaznej galicyjskiej, o 
której p. poseł K l e m e n t i s  słusznie utrzymywał, 
że prawdopodobnie przy pierwszym napadzie do­
stanie się w ręce nieprzyjaciela. Tak więc w wy

szącej się w rozpadlinie skał, u jednej ich ścia­
ny, częścią na jej odłamach murowanej, częścią 
w litej skale wyżłobionej, wijącej się kręto, prze 
rywanej strumieniami górskiemi i wodospodami. 
Taryści, co różne już osobliwości widzieli, przy­
bywają do Ragatzu dla tej drogi i dla widzenia 
Tarniny oraz gorących źródeł, które o godzinę 
drogi stąd wytryskają w Pfaffers w podziemnej 
pieczarze. Droga ta do Pfaffers prowadzi lewym 
brzegiem rzeki. Prawy jej brzeg stanowi ściana 
skalista, jakby umyślnie ociosana, a ta i owdzie 
ślady w niej ręki ludzkiej, bo zanim drogę dzi­
siejszą przed 30 laty zbudowano, prowadziła do 
łaźni w Pfaffers droga mostowa wisząca na pod­
porach w skałę wbitych umocowana. Kilka dni 
temu, bo 21go czerwca, kiedym pierwszy raz 
chciał zwiedzić Pfaffers, zastałem drogę zawaloną 
w jtduem  miejsca kamieaiami i błotem. Deszcze 
poumuliły w jednem miejscu skałę łupkową i ta 
obsunęła się. Przez dwa dni pracowano nad o- 
czy sączeniem drogi. Utrzymanie jej jest bardzo 
kosztowne, bo śniegi, deszcze i wodospady, dla 
których porobiono łożyska i kaaały, by drogi 
nie zawalały, często ją  psują i przerywają. W po­
łowie tej drogi przechodzi się przez wrota w ska­
le kate, zamiast obejść skałę, przebito się
przez nią. Wzułuż całej drogi huczy Tarnina, prze­
lewając się P° olbrzymich głazach z dna jej ster­
czących, i przeciskając się przez tak ciasae nie­
kiedy szczeliny, i® gdyby można znaleźć na dru 
gim brzegu oparcie a me pionową śc ian ę  skały, 
możnaby niemal rzekę przeskoczyć. Huk i szum 
wodą sprawiony nie dozwala słyszeć mówiących. 
W drugiej połowie drogi łożysko rzeki nieco ró­

wniejsze, skały nie są już tak strome i na ich 
urwiskach jodły i świerki czepiają się. Żywot icb 
jednak nie długi. Wiele z nich widać strąooDych, 
gdyż za mało ziemi miały pod sobą, by się *- 
trzymać albo je  potok górski strącił. Dalej zuów 
trzeba obejść skałę, którą podciosauo, żeby zna- 
leść miejsce dla zrobienia drogi, i idzie się jakby 
pod dachem, pod wyciosaną skałą, z której cią­
gle weda się sączy. Wreszcie horyzont się roz­
szerza, pośród skał rozsuniętych widać szczyt gó­
ry śnieżnej, ale drogę zamyka budynek. Jest to 
dawny klasztór Benedyktynów, dziś łazienki. Po 
kamiennych wszedłszy schodach do piętrowej czę­
ści budynku, napotyka się refektarze, cele i dłu­
gie korytarze. Jest tam 140 cel przeznaczonych 
dziś dla chorych kąpiel używających; a rozległy 
refektarz wsparty kamienuemi słupami stanowi 
salon dla gości. Ale tylko mocuo chorzy albo cho­
rzy szpitalni mieszkają w tym dawnym klaszto­
rze, gdzie trzy czwarte części dnia panuje zmrok, 
bo słońce na niewiele godzin w dai pogodne za­
gląda między szczelinę skały, w której klasztór 
ten wzniesiony. Ale właściwa osobliwość natury 
dopiero z drugiej strony klasztoru daje się wi­
dzieć. Zapłaciwszy 1 fr. wstępnego —  bo w 
Szwajcaryi za wszystko się płaci -  idzie się dal­
szym ciągiem owej drogi nad potokiem Tarniny, 
atoli już nie umocowanej drogi, lecz jest to po­
most drewniany przyczepiony d ) prawego brzegu 
skały, pokryty dachem, gdyż nieprzerwanie leje 
się se skał woda to kroplami to całą strugą. Ta 
obie ściany skał nie stoją już stromo, lecz się ku 
szczytowi schodzą w gotyckie sklepienie, ta i ow­
dzie wązką szczeliną przepuszczając nieco świa­

tła. A spodem huczy Tarnina, wre i pieui się, z 
góry zaś spada deszcz kaskad, a zimno i wilgoć 
oa wskróś przenikają zwiedzaeza. Gdyby Dante 
znał był otchłań Tarniny, byłby niezawodnie tę- 
dy poprowadził drogę do piekła. I wrażenie to 
tem staje się siluiejszeou, ze przebywszy tę mo­
krą i mozolną wędrówkę pud płaszczem i parasolem, 
uczuwa się naraz wyz,ev7 6 °rą®y z pieczary.

Tu trzeba zdjąć ze niebie co tylko można i 
przewodnik z zapaloną pochodnią lub świecą 
wprowadza do jaskini buchającej gorącą parą, 
na końcu której zbiornik wody 30 R. cieplej, 
a która zasila nocami łazienki w rtaffars i w R&- 
gatz. Nie podobna opisać wrażenia, jakie spra­
wia cała ta przeprawa do klasztoru, zimnym i 
ciemnym parowem po nad huczącą lam iną, aż do 
pieczary buchającej parą. I  td do turystów An 
glików wiąże się straszue wspomnienie, i od tej 
chwili nie wpuszczają ta nikogo bez przewodai- 
ka. Młoda jakaś angielka przerażona tym dantej­
skim widokiem znalazła śmierć, bo upadłszy ze­
mdlona, mimo poręczy stoczyła się z pomostu w 
przepaść w oczach własnego ojca, który nie zdą­
żył do niej doskoczyć. Wszystkie ryciny i foto­
grafie, jakie widziałem są nie dokładne, raz dla 
tego, że pierwsze wszystkich łamań słabego świa­
tła nie są wstanie oddać, drugie zaś, że nikną 
w nich ciemne zagięcia, a powtóre, że jedne i 
drugie nie zdołają objąć całości, lecz tylko pe­
wne jej części w zbyt ciasne ramy zamknięte. 
Ani dla rysownika ani dla fotografa niema pun­
ktu dość odległego dla perspektywy, chyba na 
dnie przepaści, gdzie płynie potok albo w jakiej 
szczelinie u szczytu skał, skąd zapewne możnaby

całość objąć.
Pfaffers i Ragaoz były niegdyś własnością za­

konu Benedyktynów. Budynek dzisiejszy łazie- 
bny, przez który się przechodzi chcąc się dostać 
do powyżej opisanej szczeliny skalnej, i do gorą­
cych źródeł wytryskających na kilkaset stóp po­
wyżej dna parowa i rzeki, następnie dom obłą­
kanych we wsi Pfaffers na górze ś. Firmiua, do­
kąd inne zapełnię prowadzą drogi, wreszcie wiel­
kie zabudowania w Ragatz stanowiące dziś hotel 
pod nazwą «.Hofu, a które m ają dotąd pozór kla­
sztoru i miały w sobie mieścić dwór przeora i 
infałata benedyktyńskiego, świadczą o zamożności 
klasztora. Dzisiejszy dom obłąkanych był szpi­
talem, budynek łazienkowy u parowu Tarniny i 
u gorących źródeł o 140 celach, również szpita­
lem: w Ragatz był konwikt i mieszkanie przeora. 
Dzisiejsza mdraulika i budownictwo nie wiele do 
dały ulepszeń do dawnych prac benedyktyńskich, 
lecz co się tyczy komfortu łazienkowego, Ra­
gatz może słażyć za wzór większym i zamożniej 
szym zakładom. Obszerne wanny porcelanowe 
w wysokich izbach z wodą ciągle płynącą do 
każdej wanny i ciągle uchodzącą, zamieaiają ką­
piel w wannie na kąpiel w bieżącej wodzie. Wo­
da ta jest tak przeźroczystą ja k  szkło, bez sma­
ku, lubo nie bez barwy, bo lekko zielonkowatej, 
nie dozwoliła żadnym chemicznym odczynnikiem 
wykryć w sobie obcych cząstek składowych, 
prócz nieco gazu węglowego i powietrza atmosfe­
rycznego. Może z tego powodu woda ta jest lżej 
szą od każdćj innćj żródlanćj, choćby ogranćj do 
tego samego stopnia. W czem  zatem leży jój moc 
uzdrawiająca, które doświadczenie stwierdza, a

padku wojny, Rosya ma cztery drogi żelazne 
wnoległe, gdy zaś koleje maltańskie południom® 
zostaną ukończone, wtedy granice Węgier po*®* 
dniowa i wschodnia będą otoczone siecią kul®1 
żelaznych, które znajdują się w ręku Rosyi °®' 
dadzą w wojnie mocarstwu temu jak najlep8*6 
usługi. Podzielam zupełnie zdanie, że najwięks*6 
niebezpieczeństwo grozi nam od wschodu; ta®1 
być może, zmierzą się nasamprzód armie zacb®' 
daiej i wschodniejEaropy. Jeżeli jednak na Wscb®' 
dzie chcemy zająć obronne stanowisko, to musi' 
my ubezpieczyć zarazem nasze zachodnie granic®' 
Najlepsze zaś ubezpieczenie będzie, gdy co nsj' 
więcej drogami żelaznemi będziemy połączeni 1 
Galicyą.

„Dlatego też nietylko nie jestem przeciwny btj' 
dowaoiu kolei łączącej z Galicyą, lecz przeciwni6 
tem goręcej życzę sobie tego, że w rezultacie j®J 
dynym naszym przyjacielem dzielnym jest naró® 
polski, a nie będąc ściśle koleją żelazną połącz®' 
ni z narodem polskim, jesteśmy wystawieui o wi«' 
Ie bardziej na niebezpieczeństwo od potęgi rosy)' 
skiej; bardzo dobrze wiadomo bowiem, Ż9 wtedy 
i na nas spłynie korzyść względem nieprzyjaciel* 
z tej siły zaczepnej, która w Polakach istniał6 
zawsze i dziś istnieje.

„Moi Panowie, powinniśmy niezawodnie zwr® 
cać pełną uwagę na nasz rozwój materyalny. Z*' 
aiedby wać go, byłoby wielkim błędem ze stao®" 
wiska handlowego i ekonomicznego, ponieważ p® 
dobue zaniedbanie z trudnością wielką dałoby 
się powetować. Lecz przedewszystkiem dbać m®' 
simy o naszą obronę. Obecny stan Earopy nagi* 
nas ku tema — to zaniedbać znaczyłoby kraj 1 
naród wystawić na ostateczae niebezpieczeństw*' 
Popieram obecny projekt. (Przeciągłe oklaski).

i

K r ó le s tw o  P o ls k ie .
Podaliśmy wczoraj ukazy carskie do rządząc® 

go senata, z których pierwszy zamieaiz szkoli 
główną ua nuiweisytet, a drugi przywraca w czS' 
ści, zamkniętą pierwszych dni powstania szkoły 
politechniczną w Puławach. Co do ostatniego ®' 
sazu chcemy tu jeszcze przypomnieć, że do rob6 
1861 istniał instytut agronomiczny w M arym ood6 
pod W arszawą, który zawierał całkowitą szko^ 
gospodarstwa i leśnictwa. Instytat wspomnioO^ 1 
pierwotnie miał kara dwuletni, a można doń by^ 
postąpić skończywszy cztery pierwsze klassy g ' 
mnszyalne; posiadał on znakomicie urządzo®0 
wzorowe gospodarstwo i wymagał po skończę®*11 
dwuletniej praktyki przy gospodarstwie pry**6 
tnem oraz następnego zdania egzaminu dla otr®/ 
mania pateuta. Pod koniec istnienia iustytfl^ 
kurs zamieniono na trzechletni, a za to uwolni®®0 
studentów od wymaganej praktyki przy jedn®®1 
z lepszych gospodastw. Margrabia Wielopól®6' 
zaraz po objęcia urzędu kuratora okręgu nauk®' 
wego warszawskiego instytut zamknął i dopi®r° 
w l l/t  roku otworzył szkołę politechniczną 
Puławach wraz z wydziałem agronomicznym i *£' 
śniczyoi, mymagającym wyższego wstępnego pr*r 
gotowania, bo ukończenia całego kursu gimua*f 
jalnego. W skutek powstauia i udziału jaki * 
uiem wzięli uczuiowie szkoły politechnicznej, PJ’ 
wyżaz® szkoła została zamkniętą do dalsz®^ , 
rozporządzenia. Polecenia takowe rozdzieliły szk®1’ 
politechniczną na dwie — z ty c h  szkoła agrono®1, 
i leślnietwa m ia ła  p ozostać  w Puławaeh, inne ** 
wydziały szkoły politechnicznej miały być p**e' 
niesiono do Ł o d z i ,  gdzie już nawet przeprowadź®' 
no część gabinetów. Lal dwa zgórą płacono 
mianowanym profesorom obu zakładów poł®66’ 
należnej im psusyi, a innych wysłano dla dals*e' 
go kształcenia za granicę; żadnego jednak zakł® 
du nie otwierano. W końcu przestano prof®80/ 
rom wypłacać pensyje i uważano ich za spadł/® 
z etatu, a gabinety z Łodzi i Pnław przyłącz®® 
do odpowiednich gabinetów szkoły głównej 
szawskiej.

Stósownie do przytoczonego ukazu poka*®)0 
się, że mieliśmy słuszność powątpiewać o ot*®' 
rżeniu szkoły politechnicznej, tak potrzebnej 
naszym kraju, i bez której liczne gimnazyja 
alne nie mają żadnego praktycznego znaczę®10’ 
Zamiast bowiem instytutu politechnicznego otw>®' 
rają w Łodzi niższą szkołę realną dla rzemieśl®1' 
ków, mało pożytecną tak dla tego, że jest tyl®° 
jed n ą— a zatem mało ludzi pomieścić mogą®*1 
jak że będąc szkołą niższą, nie dopuszcza pr»*' 
dziwego technicznego wykształcenia. Instytut 6 
gronomiczny wraz ze szkołą leśnictwa będ*1 
wprawdzie otwarty (nie wiadomo w jakim  c*6’ 
siej w Puławach, przez oo formalnie powraca*1' 
do stanu przed powstaniem, a materyalaie staje®^ 
daleko niżej. Wiadomo bowiem, że w Puław#® 
aie istnieje dotychczas żadne wzorowe gospod»f 
stwo — dopiero wszystko potrzeba tworzyć, a P° 
tem moskiewskie wykłady i kieranek władi/l 
przyczynią «j9 do zapełnienia ,katedr Moskal*®1, 
nie znającymi warunków gospodarstwa w nasz/® 
stronach, gdyby nawet który z nich i miał p®J  ̂
cie o przedmiocie jaki mu każą wykładać.

teorya daremnie usiłuje zbadać ? Mimo chłodu®^0 
powietrza i deszczów przynajmnićj co drugi dz*®° 
ponawiających się, chorzy kąpią się, a tylko t(1 
ryści w dzień deszczowy bywają niewidzialni.

Wycieczki ztąd w góry na Piz A laa , Fas*®' 
nenkopf, Monte Luna, V*l Piana, na Falknis, ś°' 
ry otaczające wieś R agatz, od 6 do 8 tysifl®6, 
stóp wysokie, albo dalsze koleją żelazną lub 
różkami do Char, Waleastadt, Glarus, 8c. Gall®®1 
dla przedsiębrania wypraw do gieczerów to j®°! 
lodowatych szczytów, są tu tak zwyałe, jak  ki®®} 
sto w Krakowie odbywa spacer ua Wolę albo 
Bielany. Stracił Ragatz zeszłśj jesieni ładną pr*6' 
chadzsę bez drapania się w góry, t0 jest wd*® 
płynącego tu Renu. Powódź atoli zalała obszef®, 
pastwiska nadrzeczne i na niosła kamieni u* 0 
do 5 stóp wysoko, które całą nizinę pokryły 
wnem me przerwanenu nasypiskiem drobnych k® 
mieni najrozmaitszćj iarby. Woda Rena jest to1® 
czarna jak  węgiel, a od mostu kolei żelaz® 
gdzie wpada do Renu, Tarnina czysta jak  s**  ̂ i 
można widzieć duży kawał obie rzeki pły0^
razem jednem korytem dwoma przeciwućj b»r ° 
prądami. Za Reuem można stanąć jedną nogą *
kan ton ie  Grisonów, drugą w Yorarlberga alb® 
księstwie Liechtenstein. We wsi mówi Ind b“\  
mieckim dyalektem zwanym dusz (datsch), L 
rzeką romańskim, który me jest ani f rancos®1 , 
ani włoskim, lecz jak  one powstałym z ła c iń s®1 
go. W hotelach bezpieoznićj trzymać się uiei»®*L 
zny niż francuzczyzny, lecz służba wita kaź® je 
po francusku a doświadczenie mnie nauczył0*, „ 
po niemiecku zawsze tańszy rachunek.

f*
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Daleko gorsza skatki na oświatę wywrze prze­
l a n a  szkoły głównej na aniwersytetmoskiewski, 
studenci którzy część karsu przebyli, zmaszeni do 
zdawania egzaminów w obcym języka z przed* 
“jiotów które słachali po polska, będą musieli 
albo rok stracić na nową nankę, albo z niej zre- 
pgaow ać. Nie dziwiłoby nas gdyby w skatet 
*ego odraza liczba stadeatów zniżyła się do po- 
łow y-szczególn iej przy znanych utrudnieniach ze 
strony władzy. Do tej przechodniej niekorzyści, 
gasim y liczyć i ubytek niektórych profisorów  
którzy nie mając nadziei nauczenia się obcego 
Języka, będą się musieli usunąć i nikim zastąpie­
ni na razie nie będą. Gdyby już wcale nie do­
tykać owych poprzednich złych stron ukazu, 
ani klęsk, jakie mowa ojczysta i utrata narodo­
w i  instytucyi koniecznie każdemu Polakowi u 
P^zytomniają; to wykłady nawet przez Polaków w 
8bcym języku czytane, sprowadzą koniecznie wiel- 
“S ujmę jasności, dokładności nauczania i zry- 
j**ją ową nić wiążącą wspólnie studentów z w y­
kładającym profesorem. Ale nie mamy żadaej 
Pe*aości utrzymania się profesorów Polaków, 
°prócz bowiem katedr pewnych, które od razu 
jjbejmą po ukazu  ludzie najmniej zdolni do ich 
|jz>erżenia, dość będzie krzyku kilku korespon- 
r®°tów moskiewskich dzienników na złą rosyjską 
wymowę i niepoprawny język,', aby najlepszy 
P^fesor wydalony i przez niedouczonego Moskała 

ionym został. Senat uniwersytecki nie bę-
z,e w stanie uikogo zasłaniać, prezes tego ciała 
fektor, będzie figurą rządową, podobnie jak  

Siekanie wydziałów, a ze wzrastającą ilością 
c*yoowniczych figur tak zwanych propagatorów 
eywilizacyi i patryotyzmu moskiewskiego — siła 
w*ciwych profesorów coraz słabnąć, u wpływ  

<J8kali ua uniwersytet coraz wzrastać będzie. 
la nas więc uai wersytet w Warszawie, jest jeśli 

!e d iii, to w najbliższej przyszłości zakładem czy- 
‘i J ^ ^ k ie w s k im .
••yrazilifiajy już nasze zdanie, że od dawna 

j e d z ą c  o mającem wyjść rozporządzeniu i wi- 
jjisc  je uakazane logicznością przyjętego przez 
ovve Byłemu, oswoiliśmy się z myślą utraty 
ski J Praw*Q ostatniej polskiej instytucyi w mo- 
uej6^ 8^'2? zaborze. Czujemy ważność poniesio- 

ule u»e przesadzamy sobie jej donio- 
4 r dcl* Nie pierwszy i nie ostatni to zapewne 
ule C| wróg wymyślił na nasze zgniecenie; 
Bztand wo*a» 8taD,e tward° przy narodowym 
zbrod ,r2ei dadzą nam pewność, że wszystkie 
ną. JVcze zamiary wrogów bez skutku pozosta- 
Warnj!ai“ za6, którzy w lepszych nieco żyjemy 
ojcavat • PrzyPada obowiązek pielęgnowania 
cieinny0,i * ojczystej n«uki— od strat jakie
cyi PoUkie*ri K J 4S i , J rdg uńwiacie ‘ ci'wiiiza

fei£ slUIfeiS.- * M g ra o ta i* .
K r a k ó w  17 lipca. Korespondent wiedeń8ki pi 

sząa o petycji m.asta Ołomuńca przesłanój do Dele 
s^cyj wspólnych w sprawie zniesienia murów forte 
cznych, wyraża zdziwienie, dla czego Kraków dotąd 
2 podobną nie pospieszył petycyą. Umieszczaliśmy w 
dzieunibu naszem liczne artykuły, dowodzące, że zda­
łe m  znawców fachowych do Krakowa jako fortecy, 
Ba 1  °*e “*le iy  przywięzywać wagi. Nie będąc 
bóu!  i °mpe*entn‘ ocenienia znaczenia fortec w o- 
ńasz U *  BzczeSdla°ści, lecz dbając o dobro miasta 

®>°» Da którego rozwój mury forteczne jak  naj- 
“zaoaliw iój wpływają, mamy sobie za obowiązek zw ró­
cić uwagę R a d y  m i e j s k i ó j ,  aby korzystając z 
tiwającój w łaśnie kadencyi Delegaoyj na nadzwyczaj- 
Uem posiedzeniu zechciała przedmiot ten wziąść pod 
ścisły rozbiór. Od niśj zależeć będzie, czy uzna wy­
słanie petycyi za rzecz stosowną.

—  Dziś wybrany został D r Fryderyk S k o b e  
z wydziału lekarskiego, rektorem na rok szkol, 
ny 1869/70.

Profesorowie nauk przyrodniczych odbywają 
zwykle z uczniami swoimi wycieczki w okolice Dl»

t ‘ Kr‘.“ w „ z , ” : S S
Łepkowski wykładająo w końozącen się półroczu le- 
tmem, rzecz o grobach i pomnikach królów polskich 
zamierzył swoim uniwersyteckim słuchaczom te^o j e ­
dnogodzinnego na tydzień kursu, objaśnić prelekeye 
okazaniem monumentów, trumien i zabytków katedry 
krakowskiej. W  tym celu za pozwoleniem Prześwie­
tnej Kapituły, z której polecenia (aa prośbę Profeso- 

ot^ artu g rob7 5 skarbiec, zgromadzili się słucha­
n e  archeologii w kościele katedralnym d. 16 b. m 
6dzie p. Łepkowski objaśnił zabytkami wykłady

PodTt Z,.p08tsicUł Kazimierza W go, łączy się biegły 
w d .rbl. JeS°, Wierzynek, owa arcypopularna postać 
Bki Zle,ach na3zych, a ohwała mieszczaństwa krakow- 
ś» ilf° : W nhwili gdy się narodowi tak wymownie i 
skarh”16 PrzyP°mn*a ła postać wielkiego K róla, i pod­
an ia  ' Wietzy“ek staje w myśli. Nasuwa się py- 
®>a nn°iy  iby n 'e właściwem wydobyć z ukry- 
d*der W ierzynka? Życzenie spokojne, a  sprawa
hienia- *• .’ wym s&ająca tjlk o  luicyatywy i postano-

’ • i* 00 czy tan>y w książce: Z przeszłości, 
PigIee. 1 w raży  (Kraków 1862) je s t nie wątpliwem.
evtn„ przed laty  ońmiu (aa str. 121) autor za- 

anego dzieła:
w i” Prezbiterium kościoła NMPanny w Krako­
w y^  Naniesiono w połowie ,XIV stółecia Wierzynko* 
Nska 1 .P°buśnych ludzi nakładem. Piśmienne podanie 
pf8 y znJe nawet: iż za stallamięjwielkiemi, temi które 
Wier2^°[ndni°wćj ścianie s to ją , ma być nagrobek 
*a»łud^ • ’ P°dai%cy skromnym napisem pamięć o tój 
k t ó r * ^ eg0 względem naszego kościoła. Napis ow, 
w» y b y

» t a ł 0
p r z e z  o d s u n i ę c i e  ł a w,  w y d o b y ć  

/sato ri*0 ’ j est następny: A. D. 1360, Francisci 
chor; ■ie. s°Hs Dapifer W irzink obiit. Fundator

MtlUg."
epigraf ten jest nagrobkiem, wskazują- 

r L , Wierzynek spoczywa w kościele NMPanny 
_ Rowie.

Za wiee ;a*anie miane w czasie żałobnego nabożeństwa
h n _ .. OnnmnZ:___ • . .  -  \\TP°wtóru mD®j Pamięci króla Kazimierza Wgo w dzień 
fipca i g ^ °  Pochowania zwłok jego na Wawelu d. 8 
stępu „H p r - w Synagodze Izraelitów Przyjaciół po 
^ n k o m i °dbrzezm w Krakowie przez D ra Szymona
Nyszło * 'miejscowego kaznodzieję izraelickiego, 
Pr*eznaCz w osobnći broszurce. Dr Dankowicz
Zania-  Ua*8 ^ocbbd ze sprzedaży tego wymownego ka- 
nuer*8 Wg*602 trumny * restauracyi pomnika Kazi-

°8łasza fc®tra n̂a komisya konserwatorska austryaoka,
Jdnjem, nazwfsk^nn pe.rsOI,Rl11 sweS05 z kt<5reS° wyJ 

w „• P?' konserwatorów i koresponden-
N°dy wschodnimi” ® ,Uj^cycb- Konserwatorem na ob 

P ie l -  w *  " g ę s t wi e  Krakowskiem p. Po

p. M  a«s.»8ki.

zachodniej części Galicyi jest p. Łepkow ski—  zaś w 
części wschodniój, pp. W incenty Pol, Leonard Horo- 
dyski, D r Sermak Józef, X . kanonik Jan  Stupnicki, 
i hr. Kazimierz Stadnicki. W  zacbodniój tedy części 
Galicyi je s t 4 konserwatorów i 1 koreapondent, zaś 
w wschodniój połowie kraju, 5 korespondentów a j e ­
den konserwator tylko. Całe personale w Galicyi składa 
się z 10 osób. Konserwatorowie i korespondenci w 
Węgrzech nie podlegają centralnemu zarządow i, zo- 
staiącemu pod prezydencyą barona Helferta.

—  W yszedł N. 15 Kaliny i zaw iera: „Józef Du- 
lęba“ (wspomnienie pośmiertne) przez L. T . R. (z ry ­
ciną). —  „Modlitwa® (wiersz). —  „Cisza® (wiersz) 
przez M. B.—  „Faktor® (ramotka z życia prowin- 
cyonalnego) przez W ł. Ł a d ę  (ciąg dalszy).—  Korona 
znaleziona w trumnie Kazimierza Wgo (drzeworyt).—  
„K ilka charakterystycznych rysów z życia Maryi Stuart® 
przez Edwarda Ł a b o w s k i e g o  (ciąg dalszy).—  Ry­
sunki Artura Grotgera z wystawy parysklój 1867 r. 
(drzew oryt).—  „L isty bez programu®.—  „Rozmaito­
ści®.—  Szkic humorystyczny p. W. S. (drzeworyt).

—  N a odnowienie Sukiennic złożył p. A. Cibo­
rowski z Paryża 20  franków.

—  Za pośred nictwem p. F . P . złożył na ręce nasze 
P. Z. 1 dukata 1 pięoio- i 1 dwuzłotówkę polską, 
tudzież 10 groszy na pomnik Kazimierza Wgo; za­
mieniwszy te dary na monetę austryacką otrzymali 
śmy złr. 8.

—  Nieznośne wyziewy pochodzące z nieczystości 
w dv orcu kolei żelażnej na Wesołej, sta ją się z każ 
dem dniem dotkliwszemi nietyiko dla mieszkańców, 
ale i dla licznie przechodzącej publiczności —  o k il­
kanaście kroków, od ulicy gospodarstwo chowu trzody 
bydła i drobiu, przybiera coraz większeo rozmiary a 
tamże zgromadzone ścieki i nieczystości wydają odo­
ry niedozniesieaia; jak  z jednej strony dziwić się n a ­
leży, że Zakład publiczny, jakiem  jest kolej żelazna, 
który powinien być wzorem porządku, cierpieć coś 
podobnego może, tak z drugiej strony niepojmujemy, 
że władze sanitarne i M ugistratualne nie użyją suro­
wych środków do bezwłooznego zaradzenia temu, 
tembardziej, że przepisy niedozwalają pod żadnym 
względem chowu trzody w mieście —  i że podobno 
Magistrat ju ż  dawniej parę razy napominał kolej że­
lazną w Krakowie do usunięcia chlewów z trzodą 
i nieczystości, co jednakże dotąd wcale nie sku tko­
wało, gdyż przeciwnie nieczystości ciągle wzrastają.

—  Kolbuszowa 16 lipca.
(/2.) W edług depeszy ministerstwa spraw zagrani­

cznych z d. 1 lipca b. r. L. 9,459 rozdzielono m ię­
dzy ubogich Litwinów, tułających się po Warszawie, 
rubli 48  prsysłanych od pana P iotra Zambasowicza. 
Kwit znajduje się w rękach X. Raczki. D la Henryka 
Chowańca odesłano do W arszawy 10 złr. Reklamo­
wano ponownie F ilipa Kiiwena z Orawy, Jakóba L i­
sowskiego, Augusta Hartmana i Franciszka Kozłow­
skiego.

—  Czytamy w Oazecie narodowej z 16 b. m.
C. k. dyrekeya policyi przesłała nam wczoraj n a ­

stępujące urzędowe sprostow anie:
„Gazeta Narodowa przytacza w wstępnym a rty k u ­

le dziennika swego z dnia wczorajszego Nr 176, że 
dyrekeya palicyi na podanie komitetu, zawiązanego 
do obchodu 300  letniej rocznicy Unii lubelskiej, po 
dwu tygodniach odpowiedziała.

„Prostując to mylne twierdzenie oświadcza się, że 
komitet wspomuiony w dniu 11 b . m . przed połu­
dniem wniósł do dyrekcyi policyi rzeczone podanie, 
a już  w dniu 13 b. m. po południa otrzymał rezo- 
lucyą; spraw a ta  przeto nie zalegała w dyrekcyi p o ­
licyi przez dwa tygodaie, lecz w 48 godzinach zo 
stała załatwioną®.

Lwów dnia 15 lipca 1869 r.
—  Czytamy w Gazecie Toruńskiej z 15go lipcs 

pod napisem: „Kościół i Polityka®.
Nie pochwalamy i my bynajmniej najnowszego roz 

porządzenia księdza A rcybiskupa hr. Halki Ledóchow- 
akiego, którym zabronił obchodów żałobnych w dzień 
powtórnego pochowania prochów Kazimierea W go, 
w on dzień 8 lipca, będący zarazem rocznicą ugody 
Kazimierza z zakonem krzyżaekim , którą ziem ie cheł­
mińska i michałowska przezeń Zakonowi odstąpione 
zostały. Przyznamy się nawet, iż to rozporządzenie 
arcybiskupie ze stanowiska kościelnego je st nam cał- 
siem niezrozumiałe. Przypuszczamy, iż władza du­
chowna może stanowić, jak i ma być modus nabożeń­
stwa za zmarlyah w danym wypadku, —  ale zdaje 
nam się, i» tylko za duszę kanonizowanych Świętych 
Pańskich nabożeństw ż a ł o b n y c h  odprawiać nie 
przystoi.

Z drugiej strony wszelako poczytujemy sobie za 
obowiązek wypowiedzieć głośno przekonanie nasze, 
że nie uważalibyśmy wcale za rzecz odpowiednią, 
gdyby uroczystość żałobna krakowska miała inaugu­
rować w Galicyi szereg innych obchodów kościelno- 
narodowyoh, podobnych do tych, jak ie  się odbywały 
w Królestwie przed powstaniem ostatniem .

Polityka krajowa niechaj się decyduje w sejmach, 
w zebraniach poważnych na ten cel specyalnie p rze­
znaczonych, nie zaś zapomocą nabożeństw kościel­
nych 1  kazaniami lub bez kazań, ze śpiewami lub 
bez śpiewów. W  Galicyi niechaj zadecyduje sejm lwow­
ski, ja k ą  polityką rządzić się  ma kraj nadal wobec 
rządu austryackiego; niechaj sejm uchwali, czy trzy­
mać się rezolucyi, czy j ą  porzucić; niechaj sejm u- 
chwali, czy obesłać reichsrat w iedeński lub nie ob- 
syłać.

Obchody kośoielno narodowe kwestyj tych w Ga­
licyi absolutnie ani rozstrzygać ani pomagać do ich 
rozstrzygnienia nie mogą. Również szkodliwą byłoby 
rzeozą, gdyby młodsi i gorętsi politycy galicyjscy, za 
pomocą obchodów kościelnych i nabożeństw, chcieli 
wpływać choćby tylko na polityczną edukacyą ludu. 
Wychowywać lud politycznie —  to zadanie szlache-

polityczne, zg rom adzen i wyboroów, zebrania ludowo, 
tabory i mityngi, w których dyskutaje się i roztrzą­
sa postawione jasno i wyraźnie pytania z bieżącej 
polityki. Takich zebrań i zgromadzeń ludowyoh nie 
odradzamy Galicyi, a i j  zalecamy je  owszem jak  na j­
mocniej. Przestrzegamy zaś przed edukacyą polityczuą, 
któraby się miała odbywać za pomocą nabożeństw, 
śpiewów i prooesyj. T ak  polityka nasza, jak  wiara 
żleby na nich wyszły w rezultacid.

Wiemy, że głos ten nie spodoba się pswuym ko­
respondentom i autorom „gorących® i „poetycznych® 
artykułów, którym się przede wszystkie m chce wrza­
wy i tumultu, ais jesteśm y przekonani, że słowa n a­
sze zyskają uznanie poważnie myślących obywateli.

—  W Londynie wywiązał się świeżo między po­
słem tureckim i duńskim spór o etykietę w przyję­
ciach na dworze. Mussurus pasza, który stopniem swego 
poselstwa ma krok przed bar. Bttlowem, żądał dla 
trzech swoich córek tój samój prerogatywy w randze 
dyplomatycznój. Poseł duński zaprzeozał mu tego p r a ­
wa, żądając pierwszeństwa dla swojćj żony. Królowa 
rozstrzygłi spór, przyznając słuszność posłowi duń­
skiemu.

Dnia 16go lipca pochm urno, zim no, kilkarazy 
drobny deszcz we dnie i w nocy. Termometr od -+- 
doszedł tylko do -f- 1 3 U,2 R. Barom etr jeszcze po­
szedł na dó ł; stan jego o godzinie 6ój rano dnia 17 
lipca był 327*40, termometru -f- 10°.2 R. W iatr za­
chodni chwilami dość mocny.

—  W niedzielę dnia 18go lipca , Sgo Szymona z 
Lipnicy; w poniedziałek duia 19go lip c a , Sgo W in­
centego ń Paulo.

Sprostowania:
W Nrze 157 Czasu z dnia 14 czerwca b. r. w kra­

dła się omyłka drukarska do sprawozdania o czyn­
nościach Stowarzytzeń zaliczkowych w Oleszycach. 
Tam gdzie je s t powiedziane o założeniu czytelni dla 
wykształconego społeczeństwa okolicy — przeto z 7miu 
tomów składa się pożyczalnia Oleszycka — kiedy po­
winno być: z siedmdziesięcla tomów treści historycznój 
i powieści wyborowych polskioh —  składa się poży­
czalnia Oleszycka.

W  Nrze 169 Czasu z dnia 16 czerwca b. r.: w o- 
statniej szpalcie feilletonu, q8 stronie drugiój, wiersz 
16ty od dołu, zaszła pomyłka, a to w ten sposób, że 
po wyrazach: „czyni ksiąik^ tgu, o p u s z c z o n o .  
„przystępną nawet dla osób mniej wykształconych 
torównywając książkę tę itd.

p r z e m y s ł  t  i m a d e ł

K r a k ó w  16 lipca. W czorajszy targ  na Bara 
nie należał do najlichszych, bo dowieziono zaledwo 
około 300 korcy zboża, i to prawie wyłącznie chłop 
skiego; obywatele ziemscy bowiem zajęci rozpoczy- 
nającemi się żniwami, tym  razem zupełnie się nie 
pokazali, ń  tego też powodu, był ruch nadzwyczaj 
mały, a przywiezione zboże natychm iast rozaupione 
zostało.

Płacono za pszenicę czerwoną od złp. 40  do 42, 
białą od złp. 42  do 4 4 ; żyto coraz więcej spada 
w cenie, a  od przeszłego targu  spadło o 2 złp., pła­
cą go od złp. 27 do 28; jęczm ień od złp. 20  do 
23; owies od złp. 17 do 19.

Dzisiejszy targ  na Kieparzu był również małozna- 
czący, bo zaledwo do 500  korcy zwieziono; z Kró 
lestwa nie było żadnego dowozu, Galicya tylko do­
starczyła co nieco zboża, które w spodziewaniu się 
pomyślnych zbiorów, cokolwiek w cenie spadło. Przy 
wiezione zboże po największej części przez miejsco­
wych handlarzy zakupione zostało.

Płacono za pszenicę czerwoną 170 f. od złr. 9 do 
10, białą 170 f. od złr. 10 do 11; żyto 160 f. od 
złr. 6*75 do 7*50; jęczmień 140 f. od złr. 5 do 
5 -40; groch 180  f. od złr. 8 do 8*50; owies 100 f. 
od z łr. 4*10 do 4*60; bobik od złr. 8 do 8*50.

■Trzyjechali do Krakowa od 16go do 17go lipca.

H O TEL D REZD EŃ SK I: Stanisław  Gregorowicz 
właściciel dóbr z Kongresówki, Ignacy Goldenberg 
właśo. dóbr z Besarabii, Spiro Dereszko z Mołdawii, 
A leksander K arłowski z Częstochowy, Konstanty Ba 
laiBic właś. dóbr z Mołdawii, F eliks Grapow inżynier 
2 Ostrowa, W alenty Bosowski właśoiciel dóbr z Kon­
gresówki.

H O TEL POD RÓŻĄ ; Helena Podbielska z familią 
z Łom ży, J .  Bętkowski właś. dóbr z W arszawy, Piotr 
Ohanowicz wł. dóbr z Brzeżan, W ładysław  Kubiozek 
właściciel dóbr z Kongresówki, Józef Tom anek z fa­
milią D r med. ze L w ow a, Józef Hiibsch fabrykant z 
P ra g i, Konstanty Nowaozyński właśc. dóbr z Rze 
Bzowskiego.

HOTEL SA SK I: Justyn Lohm ann z Warszawy, 
M. Nowosielska z Kongresówki, Leopold Krzyżanow­
ski z Lublina, Krystyn Hass z S te ttin , Jerzy Hass 
dyr, gimnaz. z Oels, Amalia K ęsin z Czerniowio, 
Jan Kmita z W ilkow a, M. Popowicz z G alicyi, E - 
dward Luxenbug kupiec z Warszawy, Bolesław Regul­
ski z gub. Podolskiój, Robert Ostrowski z K ongre­
sówki, K lara Ostrowerhod z Warszawy, D . Józef H ait- 
man z R osyi, Helena Stanowska właśc. dóbr z Ow- 
czar, W ładysław hr. Komorowski właściciel dóbr z 
Baurytówka, Beri Mises bankier ze Lwowa , H enryk 
Piotrowski z D rezna, Róża Szeptycka właśc. dóbr z 
Dziewiętnik, Julian L ibka Będzia z Kielc, M. Luiski 
właś. dóbr z Poznańskiego, Alfons Stromfeldt urzę-

j , HOTEL POLLERA: L. Armatys ze Lw ow a,
Paweł Kaliszof w h ś j .  dóbr z Cieplic, H. Sljzer in ­
żynier z Mysłowic, Ludwik Westeabołz właś. kopalni 
z Dąbrowy, A. Mowe buiowniezy z C irzaao va, Bla- 
żoj Łukowski właśc. dóbr z Kongresówki, E n i l ’ Hof­
man kupiec z Gliwic, Edward Wałnssosyk z Biały, 
8. Ssymanowski właściciel dóbr z Galicyi,  A. Pola- 
nowski właśc. dóbr z Galicyi,  M. Berliner kupiec z 
Pies, Józef Kioki z Taraopola', J izefa t Jaworski z 
Galicyi, Władysław Slaski właś?. dóbr z Galicyi, A l­
fred Młocki właś. dóbr z Galicyi,  Władysław Skoli- 
limowski wł. z Galicyi, J an  Kłodziński z  Warszawy, 
Dr Przybylski z Skałatu.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
Depesze telegraficzne.

Pary ż  15 lipca. Ogłoszenie nowego miuiste- 
ryum nastąpi prawdopodobnie w ciągu dzisiejsze­
go wieczora lub jutro. Książe Latour d’ Auwer- 
gne obejmuje jak się zdaje, tekę ministerstwa 
spraw zagranicznych. Kwestya odroczeaia ciała 
prawodawczego, zachowaną zostaje do zbadania 
uowego ministra. Pogłoski o rozwiązaniu ciała 
prawodawczego są całkiem błędne.

Paryż 15 lipca. France pisze: Miaistrowie 
Rigaalt, Niel, Forcade i Magae zatrzymają swoje 
teki. Basson — BiUauit i N ogeut-S t. Laureat 
członkowie większości Izby wstąpią prawdopodo­
b n e  do gabinetu, trzy inne teki zachowane są 
dla członków lewego centrum. Rouher ma przy 
jąć posadę prezesa senata. Saint Ferriol zamiano­
wany został posłem francuzkim w Kopenha­
dze.

Illnou (pod Brestem) 14 lipca wieczorem. 
Gooch winszuje Cesarzowi telegraficznie z St. 
Pierre szczęśliwego położenia liay aż do St. Pier- 
re „Great Eastern® wraca we czwartek do Angin 
i przybędzie znów około 25 lipca. Jatro nastąpi 
kładzenie liny w drugiej sekcyi od St. Pierre do 
Duxburg.

U la d r y t  14 lipca. Prim przedkłada na posie­
dzeniu kortezow znaną listę ministrów; mówi: 
Polityka rząda będzie odpowiedaią polityce re 
wolucyi; rząd wystąpi energicznie przeciw wszel­
kim usiłowaniom reakcyi.

Amsterdam 15 lipca. Otwarcie wystawy 
przez brata królewskiego nasłąpiło w sposób pro 
sty i godny; książę zabawił dłuższy czas w od 
dziale austryackim i wyraził zadowolenie z niego.

Londyn 15 lipca. Na posiedzenia Izby niż­
szej oświadczył Gladstone, że wniesie odrzaceuie 
wszystkich prawie poprawek Izby wyższej do bi 
iu kościelnego, i tej, która ustanawia równe upo­
sażenie wyznań.

Londyn 15 lipca. Gladstone wnosi bez ogró­
dek na posiedzeniu Izby niższej odrzucenie pier­
wszej, drugiej, czwartej, siódmej, ósmej, dziewią­
tej i dziesiątej poprawki Izby wyższej, a zmianę 
trzeciej, piątej i szóstej. Liberaliści przyklaskują. 
DHsraeli nalega na beznamiętny wywód. S z e re g  
przyjętych przez Izbę wyższą poprawek załatwio­
ny został wielką większością w duchu pierwotne 
go projektu. Jutro dyskusya prowadzoną będzie 
dalej.

Londyn 16 lipca. Czterdziestu siedmiu parów, 
między mmi Derby, Malmesbury i Ellenborougb 
protestują przeciw bilowi kościelnemu.

Bukarest 15 lipca. Konstanty Negri zamia 
nowany został prezesem komisyi rumuńskiej di 
oznaczenia granic między Austryą- Węgrami i Ru 
manią.

Tryest 15 lipca. (Poczta wschodnia). AteD? 
10 lipca. Opozycya przeciw ministerstwa Zaimist 
zwiększa się. Valaontis zastąpi króla przy zaśln 
bieoiu królewicza duńskiego. W prowincyacb pół­
nocnych grasują bandy rozbójników.

Tryest 15 lipca. (Poczta zamorska). Bom­
bay 22go. Kalkuta 18 czerwca. Wiadomości z Ka­
bulu dobre. Emir postępuje ciągle w usiłowanych 
reformach. Odbyła się świeżo rozmowa między 
deputowanymi uaczelników z Kyber i Emirem 
Afganistanu, celem obrony handlu przez zbrojne 
obsadzenie wąwozu Kyber ze strony Anglików i 
Afganistanu.

Iow y  Jork 15 lipca. (Telegraf podmorski) 
Na kolei Erie nastąpiło zderzenie się pociągów; 
liczą 6 zabitych i wielu rannych. Z Iadyanami 
zaszła wielka walka. Pułkownik Garon napadł 
Indyan z Cheyennet i położył trapem 50.

dnik z Warszawy, Stanisław Szczeniowskl właśc. dóbr 
tne i niezbi lce dziś —  ale polem do tego, pisma I z Odessy.

W i e d e ń  14 lipca.
—  r. W iadomość, że biskup RU d i g i e r  nie- 

chciał przyjąć ułaskawienia cesarskiego, rozmaite 
wywołuje komentarze, Inbo czyn jest tylko loiczną 
konsekwencyą postępowania, jakie ksiądz Rudi- 
gier zachowuje w całym procesie. Ciągle odma­
wiał sądom świeckim, a tern samem i sądom przy 
sięgłym kompetencyi wyrokowania w sprawach 
kościelnych. Jeżeli więc biskup nienważa się za 
prawnie skazanego, nie może także uznać aktu 
łaski, opartego li na owym wyroku; formalne u 
znanie aktu łaski, byłoby i formaloem uznaniem 
samego wyroku. Niemieckie stronnictwo liberalne 
podobne zachowanie, jak obecnie księdza bisku 
pa, uznało za zupełnie słuszae, kiedy Dr Fisch- 
hof w swoim czasie zastrzegł się przeciw amne- 
styi, narzuconej mu przez ministerstwo Belcredego.

sżshjdaiej. Oba3aie więc obradują li Dalegaoya 
w Wiedaia, ku którym zwróci się cała uwaga 
publiczna. W wlaśsiwaj rubryce podajemy mowę 
jeaerała Klapki przy dyskusyi nad kolejami ga­
licyjsko-węgierskiemi.

OJroazeaie Ciała prawodawczego, zwołanie Sa- 
aata i zmiana gabiaeta, oto przedmioty rozpraw 
i komeatarzy w dziennikach fraacuzkich. Nie 
podobna przytaczać wszystkich kombiuacyj i kry­
tyk osobistych. To atoli najwięcej zajmuje w tej 
chwili um ysły.

Wedłag L a  France Cesarzowa Francuzów uda­
je się do A leksaulryi, ale nie na zaproszenie 
sałtana. Wice-król Egiptu bowiem prosił C asi- 
rzowę aby swą obecnością uświetniła uroczystiść 
międzynarodową otwarcia kaaału Suezkiego. On
też przyjmować ją będzie w Aleksandryi, a przy­
gotowania tamże czyniono, nie astępują w niczem 
przygotowaniom w Stambule podjętym.

O ile się zdaje Izba niższa angielska ma za ­
miar odrzucić wszystkie poprawki jakie do bilu 
o kościele irlandzkim poozyniła Izba lordów. Na 
ostataiem posielzeniu p. Gladstone oświadczył, ża 
będzie wnosił odrzucenie prawie wszystkich tych 
poprawek. Spodziewać się jedaak można, że Izba 
usłucha p. D ’ Izraelego, który polecał umiarkowa­
nie i zimną krew w rozprawach.

Artykuł nasz z Igo b. m, który napisaliśmy 
saoro wiadomość o wywiezieniu biskupa Majer­
czaka powtórzoną została przez urzędowe wiedeń­
skie i berlińskie dzienniki, powtórzył teraz Jour  
nal de S t. P e tersburg  przerabiając go i skraca- 
jąo poswojem a. Dodaje w końcu: „Wiemy z au­
tentycznego źródła, że biskup Majerczak żyje bar­
dzo spokojnie w swój dyecezyi kieleckićj, a więc 
niedaleko od Krakowa. Nowy to djwód prawdzi­
wości dzieaników polskich, gdy o Rosyę chodzi.® 
Nowy to dowód jak prawdy dowiedzieć się tra- 
dao. Bo i teraz J . de S t. Pet. nie powiedział, że 
oiskup Majerczak jest wprawdzie w Kielcach i 
żadnemu me uległ aresztowi, jakm ówioao, bo la- 
oo okazał chęć odwołania delegata na Syaod p e ­
tersburski, dotąd chęć ta w czyn jeszcze nie prze­
szła. Nowy to dowód, że rząd rosyjski nie wywo­
zi na wygaanie biskupów, dopóki mu się nie sprze­
ciwią. Nikogo jedaak nasz artykuł nie zadziwił, 
uapisany w skutek wiadomości tak rozpo wszech- 
nionćj, że biskup Majerczak delegata swego odwo­
łał. bpowodował on nareszcie zaprzeczenie orga- 
aów rosyjskich, bo i B ir i. Wiedom. powtarza, że 
biskup rzeczony nie został zesłany do Permu i 
znajduje się w Kielcach. Również i ks. Zwoliń­
ski nie jest wydałony za granicę, ale tylko wyje­
chał do wód.

Warszawski korespondeat tejże gazety powia­
da, że pobór do wojska w kongresówce nie bę­
dzie się odbywał w jesieni ale dopiero na wiosnę, 
razem z poborem w cesarstwie. Stosownie do da- 
aych poleceń do spisów rekratscyjaych załączają 
się młodzi ladzie urodzeni w 1849 r. Ponieważ 
zaś na wiosnę będzie pobór jaż na r. 1870, nie 
połączą go aateoi z poborem tegorocznym, ale 
syf ta tegorocznege poboru będzie rozłożoaa na 6 
lat następn/cb. Przytoczony dziennik podaje, że 
z powodu zaiesieaia zarząda finansowego w Kró­
lestwie, przy ministerstwie finansów otwierają w y­
dział, mający zarządzać rządowemi lasami i do­
brami w król. Polakiem położonemi.

We czwartek odroczył się sejm węgierski, po 
odczytaniu ustaw sankcyonowanych o galicyjsko- 
węgierskiej kolei, o władzy sądowniczej i o kolei
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JstaŁnie dtptsze telegraficzne „Diasii.“
W i e d e ń  17 lipca. Dziś przyjmował Cesarz obie 

Delegacye. Na przemowę prezesa Dełegacyi węgier- 
łkiej hr. Mailatha, wyrażającą iojaluość, przywiąza­
ne i wierność, odpowiedział Cesarz: Z radością przyj- 
nuję powitanie Dełegacyi węgierskiej, powołauej 
vywierać równouprawniony wpływ królestwa w ę­

gierskiego na wspólne interesa państwa; mądre u- 
uiarkowanie, obopólne porozumienie stworzyło‘tę ia- 
tty tueyę, jaką reprezentować macie. Zgodne wspói- 
iziałame doprowadzi praktycznie do dojrzałości 
ej owoce przez wzmocnienie powagi monarchii, 

ustalenie pokoju i powszechaego zaufania przez 
rozwój pomyślności moich ludów. Liczę, że z 
.istryotycznym zapałem przystąpicie do zała­
twienia tego nader ważnego .zadania. Na prze­
mowę księcia Auersperga, który dając wyraz wier- 
oej uległości, do bliskiego ścisłego wykonania o- 
bcwiąziiów, wzywa łaski CesarzaJi pom jjy władzy 
uesarkej w działauin, odpowiada Cesarz, iż spra­
wianiu szczere zadowolenie, że D elegacya Rady 
państwa pojmuje w pełnem znaczeniu konstytucyą 
przekazane zadanie, i usiłuje zgednem współdziała­
niem z delegacyą węgierską strzedz potęgi i powa­
gi państwa i nadawać wzrost pomyślności i zadowo­
leniu ludów. Osiągoieuie tego celu będzie zawsze 
ajpewniejszą rękojmią otrzymania wewnętrznego 
zewoętrzoego pokoju, gdyż poszanowania i zau- 
.nia potrzebuje każde państwo aby zyskać sdo- 
ój i rozbroić nieprzyjaciół. Cesarz dziękuie w 

końcu za lojalny wyraz ducha, pragnie i spodzie-

tryofycźnej! ^  0dp0" ,e Sorliwo6ei Pa*

17 ?'Pea‘ Vaterland  na podstawie 
33  ągu ętych wyjaśpi^ń uważa pogłoski, jakoby 
i;uup Lioza odrzucił a łasiaw ieaie, za zmyślone. 

* * a r y *  17 lipca. Następające nominacye mi- 
strów uważają za pewne: F o r c a d e  spraw we- 

*/a,trznych, D u v e r g i e r  sprawiedliwości, L a-  
t our  d ' A u v e r g a e  spraw zagrau iczu /jh , L e- 
r o u x  rolnictwa, G r e s s i e r  robót pablicznych, 
-VI a g  a e skarba, R i g a a l t  marynarki, N i e l  
wojny.

iP a r y ż  17 lipca. Dzisiejsza gazeta urzędowa 
j e s z c z e  n i e  o g ł o s i ł a  listy ministrów.

L o n d y n  17 lipca. Izba niższa o d r z u c i ł a
popraw ki Izby  wyższej w bilu k o śc ia ln y n  co do 
wynagrodzenia za dotaeye p ryw atae .

M a d r y t  17 lipca. Kortezy odroczone zostały  
do Igo października. Komisya czuwać będzie nad 
nietykalnością konstytucyi.

M a d r y t  17 lipca. Uwięziono 13tu sierżantów  
i oficerów garnizona madryckiego, obwinionych o
sp isek  karlis tow ski.

Kftrsa. W i e d e ń  17 lipca. godz. 2 minnt 10  
5* 4  zjednoczony dług państwa 6 3 2 0 —  6°/ zied* 
dług państwa w srebrze 71 65. -  Londyn 124 80* 
S rebro  121*90. —  Dukat 5*92. — Akcye d t’ 
298*90. — Lombardy 274*70. L o s , * I860 r

j W M r .  1 2 3 - 2 0 . - A W .  Ł - ’
17 ,r I n d J f j ' o  9 '9&* AkCy«  k ° L S*LKar. Ludwika 250 .75 .—  Akcye kol. Lwow.-Czer-
aiom eekiej 201* _ .  _  AkeyeJ koL p6ł. . W8Chud.
lbo.ou. —  Akcye banku 756.— Akcye banku zjedu.
(Vereinsbank) 124*— ,— Akcye banku jen. 71 .1/ ,
Renta w srebrze 71*65.— Akcye kol. Rudolfa — .—
Akcye kol. Alfoeldzkiej — . Akcye baoku nar. —.
Wied. — .— , [Usposobienie giełdy: dobre.J
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CZAS z Niedzieli 18 Lipca 1869.

t
Na dniu 22 Lipca r. b. 

odprawi sif
w kościele  parafialnym  w Bobowy

nabożeństw o ża łob n e
za duszę ś. p.

Henryka Łukawskiego,
zmarłego na Syberyi i tamże jako  
ofiara nieszczęśliwych wypadków  ro­
ku 1863, zm arłego dnia 7 Paździer­

nika 1867 w K organie, 
ua które stroskana matka, Krawnycb, Zna­

jomych i Przyjaciół zaprasza. •' uij

STANISŁAW ZALESKI,
uczeń akademii malarstwa w Kzymie, pro­
fesor rysunków Szkoły polskiej w Paryżu, 
(Batignolles), ulica Brocbant, 11, przyj­
muje wsżelkie obstalunki obrazów re­
lig ijn ych  dla kościołów, a mianowicie 
D rogi Krzyżowej i takowe najdo­
kładniej wykończa po nader niskich ce­
nach.— Zgłosić s'ę po informacye do Ad- 
ministracyi „Cząsu." (1327-1-)

Praktykant
zamiejscowy

.w w ieku 12  —  1 3  lat, znajdzie um ie­
szczenie w H andlu korzennym  Em. K unz 
w T arnow ie. (1285-1-3)

O s tr z e ż e n ie  i W e z w a n ie !
Gdy jeszcze w dniu 1 0  Kwietnia r. b. 

odebrałem  Ajencyę tak urzędow nie jak  i 
listowie panu K a r o l o w i  R y d l o w i  ze 
Sam bora w Galicyi, m ojem u byłem u a- 
jentowi, a ten łe  pomimo tego  ośmiela 
się, jak to  widzę z wielu listów, zam ów ie­
nia dla mnie przyjm ować, o s t r z e g a m  
przeto Szanow ną Publiczność, i e  wszel­
kie obstalunki przez p. Karola R ydla od 
15go  Maja r.b. zrobione, n ie  będą uwzglę­
dnione.

Zarazem  w z y w a m  p. K a r o l a  R y ­
d l a ,  aby po 15ym  Maja r . b , to jest po

odebraniu  m u ajencyi, zebrane zam ów ie­
nia i o trzym ane ria takow e zadatki Pa 
nom zam awiającym  pooddawał, lub aby 
panowie zamawiający przez jego natręctw o 
n ieb y li poszkodow ani, do w ykonania na 
desłał, i nie w aiy ł się w ięcej dla m ego 
Zakładu żam ów ienia zbierać.

Jeżeli to  nie nastąpi do 20 g o  b. m., 
będę zm uszony pzzeciw niem u sądow nie 
w ystąpić. ( i2fio-i-e)

Pardubic  9go Lipca 1 8 6 9 .

J ó sse t JP roU op9
Mechanik, Graweur i właściciel ę. k. przy­
wileju na poprawne prasy autograflczne.
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Ces. król. 
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uprzywi.
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Ludwika.

Kais. kón.
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Carl - Lu-

privilegirte
z isch e

dwig-Balm
Z . Z. 2555

do L. 2555 
z r. 1869 O B W I E S Z C Z E N I E

a.d. J.1869

Z dniem otwarcia wybudowanej cze0ści naszej kolei ze

Lwowa do Złoczowa
z odgałęzieniem

z Krasnego do Brodów,
tracą moc obowiązującą w szystkie nasze, dla obrotu wewnątrz monarchii w y­

dane taryfy, i zastąpią je taryfy nowe. 
Pojedynczych egzemplarzy rzeczonych taryf dostać można na w szystkich na­

szych stacyach, mianowicie:
1. Taryfę wykazującą należytości od przew ozu osób, pakunków podróżnych, p rzesy łek  

spiesznych, pow ozów  i zw ierząt pociągami osobowemi, za 1 0  centów;
2. Taryfę wykazującą należytości od przewozu towarów i zw ierząt jako fracht wraz 

z klasyfikacyą towarów, za 1 5  centów.
Dodatek ażya 20%  do naszych taryf cywilnych i w ojskowych w  przewozie osób i rzeczy , za­
prowadzony na mocy o g ło szen ia  z dnia 2 8  marca 1 8 6 9  L. 1 2 7 0 , utrzymuje się i nadal aż

do odwołania.
Natomiast znoszą się przytoczone tam wyjątki od dodatku ażya i zmieniają się  aż do dalszego

rozporządzenia w  ten sposób:

A. Wolne są od dodatku ażya:
1. N ależytości uboczne, jako to:

a ) ogólna i szczególna należytość asekuracyjna,
b ) premia od zabezpieczenia interesu pod w zględem  terminu dostawy,
c j  sk ład ow e,
d) w agow e,
e )  należytość za recepis,
f )  prowizya przekazowa.

2. Transporta drzewa w  ładunkach pełnow ozow ych, jeżeli takowe ze wschodu przezna­
czone do Krakowa lub po za Kraków, przynajmniej 25  mil naszej kolei przebiegają

3. Zniżona taryfa Nr. 3  dla szyn kolejowych.
4 . Zniżona taryfa Nr. 7 dla soli z W ieliczk i i Bochni w  kierunku na wschód.
5. Zniżona taryfa Nr. 9  dla w ęg la  kopalnego, koksu i brykietów.
6 . Skombinowana taryfa dla w ęg la  kopalnego, koksu i brykietów ze stacyj kolei półno­

cnej Cesarza Ferdynanda do stacyj kolei Karola Ludwika.
7. B ilety dozwalające wstęp na dworzec kolejowy.
8 . Przedmioty handlowe jako to. żelazo i ordynaryjne w  taryfie bliżej oznaczone towary 

żelazne, wyroby lniane i baw ełn iane, toż samo cukier, jeżeli takowe z I ł i e l s k t t  
bezpośrednio do naszych stacyj: T A R N O W A ,  R Z E S Z O W  A , J A R O S Ł A W IA , 
P R Z E M Y Ś L A , L W O W A , Z Ł O C Z O W A  i BRODO W  jako frachty przechodzą.

B. Polowie ażya podlegają:
1. Cząstka przypadająca na kolej Karola Ludwika z taryfy dla zw iązkow ego obrotu to­

warów między W IE D N IE M  i t. d. z jednej, a G R A N IC Ą i W A R S Z A W Ą  z dru­
g iej strony.

2. Cząstka pizypadająca na kolej Karola Ludwika z taryfy dla zw iązkow ego obrotu to­
warów między G D A Ń SK IE M  z jednej, a K R A K  O \\ R M  i L W O  W E  M z dru 
giej strony.

€. Dodatek ażya nie narusza:
1. Taryfy dla zw iązkow ego obrotu towarów między G a l i c y ą  i p ó ł n o c n e m i

N i e m c a m i .  1 _  . . _ /
2. Taryfy dla zw iązkow ego obrotu towarów między C z e r n i o w c a m i  z jednej a P e ­

t e r s b u r g i e m  i t. d, z drugiej strony.

Stacya nasza B i e r z a  n ó w ,  ograniczona dotąd na kursa pociągów  osobowych, zajmy- 
wać się  będzie od dnia otwarcia nowej linii kolejowej aż do d alszego rozporządzenia, także 
przyjmowaniem i wydawaniem p rzesy łek  frachtowych.

K U N  D M Ą C  H U N G -
Mit dem Tage der Eróffnung der ausgebauten Theilstrecke unserer Bahn

L e m b e r  g - Z 1 o c z ó w
mit dem Flugel

K r a s n e - B r o d y
treten alle unsere Tarife fiir den inlandisehen Verkehr ausser Wirksamkeif 

und werden bis auf W eiteres durch neue Gebiihren-Tarife ersetzt. 
Einzelne Exemplare dieser Gebiihrentarife sind in alien unseren Stationen

zii haben und kosten:
1. Die Gebuhrentarife fiir die Beforderung m it den Personenziigen yon Personen, Reise' 

gepack, Eilgiitern, Equipagen und Thieren, pr. Stiick 10 kr. o. W.
2. Gebuhrentarife fiir die Beforderung von Giitern und Thieren ais Fracht, inclusive d^r 

Waaren-Classification pr. Stiick 15 kr. o. W.

Der m it der Kundm achung vom 28. Marz 1. J., Z. 1270, zu unseren Civil- und Militartarife* 
fiir Personen und fachentransporte cingefiibrte 20%  Agiozuschlag wird bis au f W iderruf auc 
fernerhin b eib eh a lten , d agegen  d ie  darin angefuhrten  A usnahm en  vom A giozu sch lage  aufgehob?11 

und selbe in  nachstehender W e ise  b is a u f W eiteres abgeandert:

A. Vom Agiozuschlage sind befreit:
1. Die Nebengebiihren, ais:

a) die allgemeine und besondere Versicherungsgebiilir;
b) die Pramie fiir Lieferzeit-Interesse-Versicher ung;
c) der Lagerzins;
d) dąs W aggeld;
e) die Recepissgebiihr;
f) die Nachnahme-Provision.

2. Holztransporte in ganzen W agenladungen, wenn sie m it der Bestimmung von Ostc*1 
nach oder iiber Krakau auf unserer Bahn wenigstens 25 Meilen durchlaufen.

3. Der ermassigte Tarif Nr. 3 fiir Eisenbahnsehienen.
U Der ermassigte T arif Nr. 7 c. fur Salz von W i e l i c z k a  und B o c h n i a  in d<”

Richtung nach O s te n .
5. Der ermassigte T arif Nr. 9 fiir Steinkohlen, Coaks und Briquetts.
6. Der combinirte Tarif fiir mineralische Kohle, Coaks und Briquetts von den Station**1 

der Kaiser Ferdinands-N ordbahn nach den Stationen der Carl Ludwig-Bahn.
7. Die E intrittskarten in den Bahnhof.
8 . Die A r tik e l:  Eisen und gemeine im Tarife niiher bezeichnete Eisenwaaren, Leinen- und Baum" 

wollwaaren, dann Zucker, wenn solche von B i e l i t z  direct nach unseren Station^1
Tarnów, Rzeszów, Jarosław, przemyśl, Łemberg, TAo*
czów und Rrody ais Fracht versendet werden.

B. Der Halfte d. Agiozuschlages unterliegen:
1. Der Portoantheil der Carl Ludwigbahn im Tarife fiir den Verband- Giiterverkehr zW> 

schen W l e ń  etc. einerseits, dann dranica und WarSChaU andererseits.
2. Der Portoantheil der Carl Ludwig-Bahn im Tarife fiir den Verband-G iiterverkehr z\U" 

schen R a n z i g  einerseits, dann K r a k a l i  uud Ł c i l l b e r g  andererseits.

C. Der Agiozuschlag iibt keinen Einfluss:
1. Auf den T arif fiir den norddeutsch-galizischen Verband-Giiterverkehr.
2. Auf den Tarif fiir den Verband-Giiterverkehr zwischen C z e r n o  W i t z  einerseits, dai’1 

S t .  P e t e r s b u r g  etc. andererseits.

Unsere Station RierzatiÓW, die bis nun auf den Verkehr der Uersonenziige beschrai^  
war, wird mit dem Eroffoungstage <łer neuen Theilstrecken bis aut citeres auch d i e A u tn a i 1 
und Abgabe der Frachtensendungen bewerkstelligen.

W iedeń w  Lipcu 1869 r.

Czcionkami Drukarni , Czasu “ W. Kirchmayera.

Rada zatmadowcza,
Wien, im Juli 1869.
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Der Verwaltung
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